
Nr. 222. Kraków, Piątek 27 Września 1895, Bocznik XIV.
„Nowa Reforma*1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
ro c zn ie :  p ó łr o c zn ie :  k w a r ta ln ie : m ies ięczn ie

W m i e j s c u ........................................................ IG z!, w. a. I 8 zł. w. a. 1 4 zł. w. a. 1 1 zł. 35 ct.
N a  p ro w in c j i ,  z przesyłką pocztową 20 ,. „ lu  „ ,. 5 ,. „ 1 ,. 70 „
W Państw ie  Nuuuieckien:  . . . .  24 „ ,. : 12 „ ' 0 ,. ' 2 „ — „
Do Włooli. F ra n c j i ,  Angli i .  i,

Szwajcai-yi, T u r c j i  i in n y d i  krajów 28 „ „ [| 14 ,, „ | 7 , ,. 2 „ 35 ,.
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową 1 0  ct.: —  we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona, ul; Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty tko  za  c a ły  m iesiąc.
U s t "  z jScf iądzm i i p r z e k a z y  p ieniężne n a  p renum era tę  i ogłoszenia  ( in sera ty )  upriisza się n a d 
syła  fra n c o  do A d m in is t r ac j i  N o w e j R e fo r m y  w Krakowie. — L i s t y  re k la m a c y jn e  n ieopieczę-  

towone, nie podlegają opłacie  pocztowej. — L is tó w  n ie fra n k o w a n y c h  n ie  przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  R c d a k c y a  n ie  zw raca .

A « lr e s  K e t l a l i e y i  i A d n i i i i l s t r w c y i :  t l l c n  J a n a  N r .  13. 
T e l e f o n  Nr.  4 1 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  A d m in i s t r a c j a  Nowej Reformy i wszystkie  u rzędy  pocztowe; m i e j s c o 
w ą  : A dm in is t raeya  Nowij Reformy. —  M agazyn  nowości F. A. G r ig a ra  i G łów na  trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz)  P lac  Maryacki.  9. — Agcncya J .  H opeasa i A. Salomonowej.

Plac M aryacki.  2 — Handel S. W. Niemojowskiego w Sukienn icach .  
Z a m i e j s c o w ą  p r e i i n n . e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biffra d z ien n ik ó w :  \ \  e L w o -  
w i e  Ludwik Piolin, ul. Karola  Ludw ika  11. — W T a r  i l a w i e  Józef  P i s z . —  W P r z < m y -  
Ń l u  lles/.cles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W i e d l i . n  pp. Haasensto in  A f o 
lder (także w Hamhurgu. F ra n k fu rc ie  nao Menem, Verlini", L ipsku Bazylei i W rocławiu) .  — 
A. 0  po lik. R. Mosse (także w Berl inie,  Hamburgu. .Monachium i Norymberdze):  — H erm ann  
Goldsclnniedt. M. Dukes, H. S d u l e k ,  J .  Danneberg .  — \V P a r y ż u  Societe Mutnelle de Pu 

blicite A. L o r e t t e. d irecteur.  Hue Caumartin ,  61.
O g ł o s z e ń  i 1  ( inse ra ty )  przyjmuje A dm in is t raeya  za op ła tą  od miejsca wiersza drobnem p i
smem (petit) , za pierwszy raz 10 ct., z l  każdy nas tępny  raz po 5 cent . — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po I5 ćt. od wiersza. — G ł o s y  p u 
b l i c z n e  po 50 et. od wiersza . — Z a ł ą c z n i k i  dn Nowej Reformy (prospekta,  cyrkularze .  
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za  eenę l z ł i .  od 100 egzem, dla  zamiejscowych, a 50 ct  od i 00 egzm. 
d la  miejscowych prenum era t .  Należytośe up rasza  się u a p i  z ó d  nades łać  przekazem  pocztowym.

Od* W ydaw nictw a.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscowa 
przyjmuje t y l k o  Administraeya ., Nowej 
R e f o r m y w  Krakowie ageneye. wymie
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają b e z 
p ła tn ie  początek powieści Z Kaczkow
skiego „ŚW IĘTA KLARA", która wy
pełni nasz feleton przez parę miesięcy.

W drugim feletonie zamieszczać będzie
my w przyszłym kwartale oprócz prac z 
dziadzmy ruchu artystyczno-li terackiego,  
oryginalne i tłómaczone nowele, rozpra
wy i t. p.

Na gw iazd k ę
otrzymają stali prenumeratorzy naszego 
pisma, jak już zapowiadaliśmy:

Noworocznik N. Reformy“.
Bodzie to cenne wjdawnictw o, obejmu

jące oprócz części kalendarzowej i infor
macyjnej, rozprawy i nowele wybitnych 
autorów polskich.

K r a k ó w ,  26 września.
Niezwykle lieznie stawili się na zgromadzeniu 

wyborców kandydaci do mandatów poselskich. 
Ze strony konserwatywnej wysunęły się dwie 
K and jda tun : p. C h r z a n o w s k i e g o  i p. dra 
Henryka J o r d a n u  P C h r z a n o w s k i  nie 
przyznał sie jednak wprost do tej barwy poli
tycznej, jak ą  nosiła dotychczasowa jego dzia
łalność i której niewątpliwie i w przyszłości nie 
zrzuci z siebie. Oświadczył on, że do żadnego 
stronnictwa nie należy, a przecież nikomu nie 
jest tąjnem. że jest on konserwatystą i kleryka- 
łem czystej wody i zawsze chodził drogami 
stronnictwa, które go i teraz wyłącznie popiera

Ludzie fachowo wykształceni, występujący na 
arenę polityczną z pewnym szczegółowym, na 
tern wykształceniu opartym programem, mogą 
nie należeć lub nie przyznawać się do żadnego 
stronnictwa. Ich fachowy program może zastąpić 
złożenie wiary politycznej, jeżeli dotyczy nader 
ważnych spraw publicznych, wymagających spe- 
cyalnego wykształcenia i wskazuje nowe drogi. 
a osoba kandydata daje gwaraucyę, że ten pro
gram on spełni. Poseł C h r z a n o w s k i  nic 
jest jednak taką siłą, ani nie przedstawił ta
kiego programu. Jest on z zawodu politykiem i 
życie publiczne w ogóle, a posłowanie w szcze
gólności jest jego jedynem  zatmdnieniem Ta
kim ludziom nie wolno stać chwiejni' pomiędzy 
stronnictwami i faktycznie należą zawsze do 
pewnego stronnictwa, chociażby taili się z tem 
na zgromadzeniach przedwyborczych. P. C h r z a 
n o w s k i  szedł zawsze ze stronnictwem, którego 
przeważną większość stanowią reprezentanci wiel
kiej własności. Związany z tą kuryą licznemi we 
złami i reprezentujący ją  w Radzie państwa, 
ma w niej i do Sejmu zapewniony mandat. Tam 
więc stawać powinien, gdzie należy przekona
niami i przeszłością i skąd należy mu się wdzię
czność, a nie wątpimy, że wybrany będzie.—

W kuryi m iejskiej, z której wyborcami nie 
zgadza się zasadami, nie powinien stawać i być 
wybierany.

P. dr. Henryk J o r d a n  przedstawił nam ze 
stanowiska fachowego program, którego słucha
liśmy z zajęciem. Program to najlepszych chęci, 
ale nie nowy i każdy lekarz zasiadający w Sej
mie, oraz lekarz zas iaaająey w Wydziale krajo
wym zna go doskonale od dawna. Jeżeli go nie 
spełniono, choć nie brak było szczerych usiło
wań, wytrwałości i energii, to tylko dlatego, że 
zarówno fundusze krajowe, jak  ekonomiczny stan 
kraju i umysłowy poziom wielkich mas, były 
nieprzezwyciężoną przeszkodą. O te same prze
szkody rozbiłyby się też dobre chęci p. dra 
J o r  d a n a ,  który, gdyby został posłem i po la
tach sześciu składał sprawę z wykonania swe
go program u, nie mógłby na odparcie zarzutu 
powiedzieć nic innego, ja k  powołać się na ła 
cińskie przysłowie: i» mag ais rolttisóc sat rst.

Mimo fachowego programu p. dr. Jordan nie 
poszedł drogą p. Chrzanowskiego i ze szczero 
ścią godną uznania oświadczył, że należeć bę
dzie do unii konserwatywnej. Szanujemy prze
konania pana profesora, ale nie możemy uznać, 
aby wyłącznie w tem stronnictwie, do którego 
się zaciąga, zasiadali ludzie uczciwi i patryoci, 
którzy w iedzą, „iż nie wszystko powinno się 
wiecznie gadać, ale pracować, pracować i jeszcze 
raz prac‘>wać“. P. Jordan nie twierdził weale, 
aby inne stronnictwa ustępowały unii w uczci
wości i patryotyzmie. Przyjmujemy to do wiado
mości , ale gdyby przez szanownego kandydata 
nie przemawiał duch stronniczości, którego do
wody niejednokrotnie składał, to musiałby przy
znać, że stronnictwo demokratyczne nie dekla
muje w Sejmie, ale pracuje, i to pracuje, stosun 
kowo do liczby swoich członków, pięć razy wię
cej, niż unia, i pracuje z pożytkiem dla kraju. 
W stręt do „gadania1* u wielu członków unii jest 
rzeczywiście bardzo wielki — tak wielki, że ca- 
łemi sesyami nie otwierają ust ani w Izbie, ani 
w komisyach. U tych posłów równie wielkim 
jest także wstręt do. pracy. Oni to właśnie prze
ważną część każdej sesyi przepędzają poza Sej
mem, a jeżeli znajdują się w gmachu sejmowym, 
to, w czasie posiedzeń Izby lub komisyi, dłużej 
bawią w krużgankach, niż w salach.

P. dr. Henryk Jordan odsłonił przyłbicę a 
jako konserwatysta i klerykał nie może nie 
powinien być posłem miasta, którego większość 
jest demokratyczną i postępową. W najbliższej 
kadeneyi sejmowej na porządku dziennym przyj
dzie spraw wiele, które rozstrzygnięte być po
winny w duchu zasad demokratycznych i postę
powych , a unia konserwaty wna nie daje gwa- 
ran cy i, że je  w tym duchu pojmie i załatwi. 
Poseł miejski nie może zresztą, należąc do tej 
unii, należycie bronić praw i interesów miej
skich, bo obowiązany do solidarności klubowej, 
działać musi w myśl uchwał w iększości, a ta 
większość ma przedewszystkiem ioteresa agrar
ne na oku i w razie sprzeczności tych intere
sów z interesami miast, zawsze przechyli się na 
korzyść pierwszych. P. J o r d a n  należy nato
miast do ludzi, którzy karnie stoją w szeregu i 
nie wyłamują się z pod dyscypliny stronnictwa, 
a choć to u mężów stanu jest bardzo cenną za
letą, skrępuje go w tych sprawach , w których 
jako  poseł miejski stanąć powinien wyłącznie 
na gruncie interesów miejskich.

Na tem kończymy dziś uwagi nasze o zgro
madzeniu przedwyborczem , do którego powró
cimy w jednym  z najbliższych artykułów.

„Licytacye polityczne".

„Demokratyczny i postępowy** poseł L e w i c  
k i doczekał się tej pociechy, że księgi jego, za

błądziwszy pod strzechę ultra kMiserwatj wno- 
kastowego (Imsn, doznały bardzo ciepłego przy
jęcia i posłużyły . temu szacownemu organowi 
za materyał do wypełnienia szpalt własnych. 
Szkoda tylko, że s wybrał właśnie artykuł 
I^rscłonm. przeciwko nam zwrócony, jest on bo
wiem z rzędu mniej udatnych pomysłów redak- 
cyi wiedeńskiego pisma najmniej szczęśliwym, 
pomimo że zmiażdżyć miał nasz dziennik.

W artykule owym, zatytułowanym . . L i c y t a 
c y e  p o l i t y c z r e * * ,  a powtórzonym przez 
Czas, stawia nam p. Lewicki przed oczy obraz 
rzekomego upadku naszego pisma, przyspieszo
nego przez to, że „ k o m i t e t  n i e z a 1 e ż n y e h “ 
z p. Juliuszem Bandrowskim na czele „ p r z e -  
l i c y t o w a ł * *  nas in plus w opinii publicznej 
Krakowa i dobił do reszty. Pos. Lewicki nie 
nznał nawet za stosowuc wyczekać dni kilka 
na wynik wyborów w Krakowie, które dadzą 
niejaką próbkę tego, kto kogo przelicytował; pos 
Lewicki nie zastanowił się także nad tem, co 
ma być wyrazem tego przelicytowania; jemu 
wystarcza, że w Krakowie zawiązał się „korni 
tet niezależnych**, którego prezydyum nie soli 
daryzuje się z N . Reformą, a ona z niem.
A przecież p. Lewicki powinien był zwrócić u- 
wagę na to. że dr. Wawrzyniec S t y c z e ń  
stawiany przez „komitet niezależnych**, w po
równaniu z kandydatam i, popieranymi przez 
Ar. Reformę, pp. Sokołowskim, Weiglem i Rot
terem, za wyraz politycznej licytaeyi en jtlus 
a b s o l u t n i e  u c h o d z i ć  n i e  m o ż e ,  bo 
przecież radykalniejszym od nich nie jest, jak  
tego dowodzą zapatrywania jego zawsze glo 
szone, a na zgromadzeniu wyborców krakow
skich tak dosadnie zaznaczone. „Komitet nieza- 
wisłych** postawił jeszcze drugą kandydaturę, 
p. Edmunda Z i e l e n i e w s k i e g o ,  któregc 
przekonań politycznych nie zna zarówno p. Le 
wieki jak  my, bo ich p. Zieleni j w s H  nie wy 
głosił i zrzekł się kandydowania. — Pozostaje 
trzeci kandydat „komitetu niezawisłych.**1, poseł 
W e i g e l ,  który znajduje się także na naszej 
liście i już dla tego samego za wyraz jakiejkol 
wńek licytaeyi brany być nie może.

Jeśli ponad to wszystko przypuścimy, że z li 
sty „komitetu niezależnych“ oprócz p. F. W e i 
g l a ,  prawdopodobnie żąden inny kandydat 
mandatu nie zyska, — fas pozostanie p. Lev i- 
ckiemu wdzięczne do rozwiązania pytanie, n a  
j a k i m  f a k t y c z n y m  s u b s t  r a c i e  oparł 
swoje uwagi, zatytułowane „ L i c y t a e y ą  po- 
1 i t y c z n ą “.

Może też ułatwi p. Lewickiemu to zadanie 
jeden szczegół. Twierdzi on, „że niezawiśli 
z p e w n o ś c i ą  nie zarzucali X . Re for tnie. że 
z pominięciem zasad gorąco ujmuje się za 
Szczepanowskim, Rutowskim i Lewickim-1, ; 
więc odpowiedź nasza była ,.n i e 1 o g i c z n a -1 
Niechże się p. Lewicki potrudzi i p r z e c z y t a  
owe zarzuty „niezawisłych-*, a przekona się 
że był w błędzie. „Niezawiśli** właśnie ten za
rzut podnieśli i dlatego nań odpowiadaliśmy, a 
p. Lewicki stanął w obronie komitetu, który 
niezawisłość swoją także i na tem oparł, że 
potępił działalność posłów Lewickiego, Rutow- 
skiego i Szczepanowskiego.

Tyle co do przewodniej myśli artykułu pana 
Lewickiego. Co do szczegółów zaś, to nie mo 
żerny również zaczerpnąć z nieb nauki, bo za 
sadniczo są fałszywe. Tak n. p. twierdzi pan 
L e w i c k i ,  że dziennik nasz „od l a t  Inie mo 
wi ilu) przedstawia smutny widok łodzi, po 
wzburzonych falach bez steru się szamocącej-1. 
Pos. Lewicki „nie wie, k o g o  N. Reforma re- 
prezentuje**, ho od dłuższego czasu „ p r z e s t a 
ł a  r e p r e z e n t o w a ć  t y c h ,  k t ó r z y  j ą  do  
ż y c i a  p o w o ł a ł  i“t t  Pomijamy nieudałe poró 
wnanie z łodzią, która przez lata całe potrafi 
„ b e z  st eru** szamotać się po falach, a zwró
cić jedynie musimy uwagę p. Lewickiemu, że

dziennik nasz nigdy n i k o g o  nie reprezento
wał. a jego założyciele nie mieli i nie mają 
pretensji, aby on ich reprezentował, boby tem 
żądaniem ubliż} li sobie samym. Zresztą ei za
łożyciele naszego pisma, którzy dali mu polity
czne podwaliny, w c a l e  od  n i e g o  s i ę  n i e  
u s u n ę l i ,  jak  tego p. Lewicki miał niedawno 
dowód w artykule Rnmanowicza, który wyka
zywał mu ujemne strony jego pomysłów w 
..K o n c e n t r a e y i**r Dziennik nasz uważa za 
swoje zadanie reprezentować uczciwą, narodową 
opinię demokratyczną, wypowiadać ją jasno i 
śmiało, szukać jej w ludziaeli i podnosić ich, 
gdy tę opinię głoszą, i jak długo ją  głoszą.

Takie zapatrywanie i pojmowanie obowiązków 
publicystycznych uwalnia nas od obawy, abyś
my się „ n i e  zgubi l i **,  jak to nam przepo
wiada p. Lewicki. Służymy sprawie, nie osobi
stościom, i dzięki temu przechodzimy nad ludź
mi do porządku, gdy na to zasługują, nie oglą
dając się wcale, czy ich sympatye dalej towa
rzyszyć nam będą. Nie każde pismo może zna
leźć się w tak wyjątkowem położeniu, ja k  Prze
łom, który głosi opinię trzech posłów, i straci ra- 
cyę bytu, gdy posłów tych przestanie reprezen
tować. Niechże się tylko p. Lewickiemu nie zda
je, że opinia tych trzech posłów miała dla nas 
być sterem, bez którego utoniemy. Nie przyję
liśmy tego steru, bo mieliśmy własny i ten nam 
wystarcza.

Zarzuca nam p. Lewicki, żeśmy w bieżącej 
akcyi wyborczej „ d w u z n a c z n ą  o d e g r a l i  
rolę*' ,  gdyż.raz przyjmowaliśmy jakieś wska
zówki „o solidarności narodowej-*, to znowu ob
jawialiśmy sympatyę dla komitetów samodziel
nych, a gdy p. J. Bandrowski założył „komitet 
niezależnych “, u d e r z y l i ś m y  za to na niego 
i na ów komitet. Za pozwoleniem! N i g d y  n i e  
p r z e c z y l i ś m y  p. B a n d r o w s k i e m u  p r a 
w a  do  z a w i ą z y w a n i a  k o m i t e t u  i ża
dnych na ten temat nie robiliśmy nikomu za
rzutów; uznaliśmy tylko za stosowne sprostować 
opinię p. Bandrowskiego. względnie członków 
komitetu owego, jakobyśmy zasady nasze pod
porządkowali osobistościom, a sprostowanie na
sze oparliśmy na stanowisku naszem wobec po 
słów Rutowskiego, Szczepanowskiego i Lewic
kiego.

Nie było też żadnej „ d w u z n a c z n o ś c i * 1 
w naszem pojmowaniu „ s o l i d a r n o ś c i  n a 
r o d o w e j * .  Polecaliśmy ją  tam, gdzie interesa 
narodowe były zagrożone, a więc w walce z 
kandydatami ruskimi, — ale w każdym innym 
wypadku głosiliśmy i popierali ideę zupełnej 
swobody w akcyi wyborczej, a więc także w 
zawiązywaniu konrtetów wyborczych, niezale
żnie od komitetu centralnego. Twierdzimy też 
dzisiaj- żę- stanowisko to nasze podziela stron
nictwo, grupujące się koło naszego pisma.

Pos. L e w i c k i  dopytuje się gwałtownie, e o 
to  j e s t  z a  s t r o n n i c t w o ?  Odpowiadamy: 
to jest po prostu takie stronnictwo, w k t ó r e m  
n i e  m a pp.  L e w i c k i e g o ,  R u t o w s k i e g o  
i S z c z e p a n o w s k i e g o ,  a z mów lwowskich 
p. R o m a n o w i e  z a można się było przekonać, 
że są kwestye, w których on także nie stoi z 
tamtymi posłami na jednem stanowisku, a po
dziela nasze.

Pos. Lewicki zna tylko jedno stronnictwo lewi
cy sejmowej i zapytuje, czy i kiedy ono potę 
piło jego działalność poselską i publicystyczną?

Odpowiemy na to znowu pytaniem: k i e d y  
l e w i c a  s e j m o w a  p o c l i  w a l i ł a  d z i a ł a l 
n o ś ć  p o s e l s k ą  i p u b l i c y s t y c z n ą  p. L e 
w i c k i e g o  i j e g o  d w ó c h  t o w a r z y s z y ?  
Mamy pewne dane do twierdzenia, że pos. Le
wicki takiego placet nawet od lewicy sejmowej 
nie uzyska. Nadto zaś pos. Lewicki i jego dwaj 
towarzysze nietylko przed lewicą sejmową od
powiedzialni są za swoją działalność poselską 
publicystyczną; tutaj wyrokuje także kraj, opi

nia wyborców, tysiące ludzi. Pos. Lewicki spot
kał się już z tą opinią nieraz i spotka Się z nią 
niebawem, choćby przy najbliższ} cli wyborach 
w Przemyślu

„Nam się zdaje — pisze p. Lewicki. — że 
my w tym samym duchu działamy i piszemy, 
w jakim  mówił nos. Romanowiez**. Rzeczywi
ście. to  s i ę  p a n o m  t y l k o  z d a j e .  — w 
istocie jednakże tal nie jest, bo JłoruanGwfcz 
całej działalności waszej, zwłaszcza publicysty
cznej. nietylko nie aprobował nigdy?- lecz nie
dawno w piśmie i słowie uwydatnił różnicę opi
nii swojej od waszej.

Odwdzięczając się zaś p. Lewickiemu za spo
sobność zaznaczenia naszego stanowiska wobec 
spraw i ludzi, pożegnamy go uwagą, że rozpo
czął grę szkodliwą dla obozu, który mu mandat 
poselski powierzył, i że jeśli zamierzał sterory- 
zować prasę krajową rzucaniem sic no wszyst
kich pracowników pióra, którzy opinii jego nie 
podzielają, to przeliczył się z siłami i celu nie 
dopnie. A przecież sądziliśmy, że p. Lewicki 
sił tych użyje w celu, który bliżej leżał niego, 
stronnictwa i rzetelnie pojętych interesów kraju.

Ruch wybo rczy .

Wybory i  kuryi włościańskiej: Już po zam
knięciu dziennika otrzymaliśmy wczoraj nastę
pujące telegramy:

Chrzanów, 25 września. Andrzej P o t o c k i  
wybrany lO f głosami. Wojciech Maloca otrzy
mał 52 głosy.

Kolbuszowa 25 września. Głosowało 134 w y
borców. Otrzymali Stanisław- Jędrzejowicz 117, 
Józef Kwaśnik 17 głosów. Wybrany Jędrzejo
wicz.

Grybów, 2ó września. Na 117 głosujących 
otrzymali: Wojciech Poręba ÓS, Edmund Kle
mensiewicz 35, Długoszewski 10. Reszta g ło 
sów* rozstrzelona. Zarządzono ponowne głosowa
nie.

Grybów, 2ó września Przy drugiein głoso
waniu na 120 głosujących otrzymał Edmund 
Klemensiewicz 02, Wojciech Porębo qfe. W y
brany Klemensiewicz.

Myślenice, 25 września. Na 150 głosujących 
otrzymał Andrzej Średmcwski 58, Józef Stolaski 
54, Józef Popowski 41. Zarządzono drugie gło
sowanie.

Myślenice 25 września. Przy drugiem gloso
waniu na liii głosujących Andrzej Sredniaw- 
ski otrzyma! 04, Józef Popowski 50, Józef Sto
larski 35. Zarządzono zatem trzecie głosowanie.

Poniżej zamieszczamy zestawienie nazwisk 
dotychczasowych i świeżo wybranych posłów. 
Z zestawienia tego wynika przedewszystkiem, 
że w 30 powiatach zmienili się posłowie. Jest 
to więcej niż 50 procent. Klęskę ponieśli R u s i n i, 
utracili bowiem dwa mandaty.

Z ruskich posłów nie wybrano ponownie pp. 
Dyonizego K u ł a c z k o w s k i e g o  B a r a b a 
s z a ,  Józefa H u r y k a , Mikołaja A n t o n i e 
w i c z a ,  Konstantego T e l i s z e w s k i e g o ,  Ta
deusza F e d o r o w i c z a ,  Longina R o ż a n k o w- 
s k i  e g o ,  Karola K o r o l a ,  a nawet Juliana 
P o m a ń e z u k a .  — Natomiast świeżo wybrano 
Rusinów: Michała K u l c z y c k i e g o ,  ks. Ba
zylego N i e b  y ł o w i c z a ,  Modesta K a r a t n i- 
e k i e g o , Stefana N o w a k o w s k i e g o ,  Ana
tola W a c h n i a i  m a ,  Lazara W i n n i  cjc u k  a ,  
Tytusa Z a j ą c z k o w s k i e g o  i Dmytrę O s t a p- 
e z u k a. Szczególnie dotkli wą klęskę ponieśli 
moskalofile, którzy zniknęli z Sejmu. Ogółem 
Rusinów w Sejmie zasiadać będzie 14, było ieb 
16. Z włościan zasiadających dotychczas w Sej
mie nie wybrano z Rusinów B a r a b a s z a  i Hu-  
r y k  a , z Polaków M i z i i S t r ę k a , a w\

ZYGMUNT KACZKOWSKI.

„ Ś W I Ę T A  K L A R A " .
Historia polskiej rodziny.

„Daa ist der Kreislauf der Zelteu".
GOETHE.

6 (Gii)g dalszy.)

Wtem ktoś mnie ponvał za rękę, ścisnął mo
cno i zawołał:

— Jak się masz ?
Był to młodzieniec mojego wieku, o rok lub 

dwa lata Starszy odemnie, blondyn, dobrego 
wzrostu, z twarzą nadzwyczaj świeżą, promie
niejącą zdrowiem i wesołością, ale z takim sa
mym melancholijnym wyrazem, jak i przesłaniał 
twarz Klary. Nazywa] się Kubuś. B \ł ze mną 
w szóstej klasie w Samborze, gdzieśmy żyli 
z sobą w bardzo ścisłej przyjaźni; jeszcze przed 
rokiem przepędziliśmy razem kilka miesięcy 
w Wiedniu i w Lipsku, bo i on także błąkał 
się przez jakiś czas po uniwersytetach niemie
ckich, nie mogąc się nigdzie osiedzieć; było 
nawet pomiędzy nami pewne powinowactwo, 
c którem jednak z powodów delikatnej natury 
nigd\śm y między sobą nie wspomirali.

— Kubuś! — zawołałem, — otóż-to niespo
dzianka! coż ty robisz w Krakowie?

-— Ja niby słuchani kursów na tutejszej

wszechnicy, ale są jeszcze inne rzeczy, które 
mnie tutaj trzymają. A ty?

— Ja  także przyjechałem tutaj za innemi 
rzeczami.

Ponieważ o tych innych rzeczach trudno roz
mawiać na balu, więc go zaraz zapytałem o 
Klarę.

Powiedział mi jej nazwisko, które mi z moich 
podań rodzinnych było znajome, i dodał:

—  Nadzwyczajna dziewczyna, wszystkie inne 
zaćmiła.

— A któż jest ten ogolony kawaler przy 
ostrogach, co z nią tak zawzięcie tańcuje ?
- — To ten głupi Heliodor, co mu się zdaje, 
że panny się szturmem zdobywa.

— Ale dlaczego sobie przypiął ostrogi ?
— Bo on się tu przekradł ?
— Jakto przekradł ?
— On jest podporucznikiem z austryackioli 

szwoleżerów i „leży** w Podgórzu, ale się tutaj 
wieczorami przekrada, a przed świtem wraca 
na swoją kwaterę; jak  go kiedy przychwycą, 
to eonajmuiej ruski miesiąc przesiedzi się u pro- 
fosa, a może go nawet napędzą, czego mu ka
żdy życzyć powinien, kto ma sympatyę dla 
niego.

W tej chwili mazur się skończył, musieliśmy 
się rozstąpić przed napływającemi damami; 
Kubuś odskoczył odemnie, lecz uważałem, że 
pobiegł za Klarą.

Niebawem zagrano walca, widziałem go tań
cującego z nią, a na jego twarzy uśmiech tak

błogi, jak  gdyby widział przed sobą cale niebo 
aniołów.

Po walcu przybiegł znów do mnie i powie
dział mi, że babka Klary prosi go, aby mnie 
jej przedstawił. Bardzo rad pospieszyłem uczy
nić zadość tej prośbie.

Babka siedziała o kilka kroków od nas, na 
małej kanapce, w kącie sali balowej. Była to 
matrona, licząca co najmniej siedmdziesiąt lat 
wieku, ale czerstwa i zdrowa, w ciężkiej sukni 
jedwabnej i w czepcu, poprzetykanym zlotemi 
nitkami, bardzo poważna, ale zarazem bardzo 
rozmowna. Po wymianie pierwszych wzajemnych 
zapytań, gdzie mieszkamy na wsi i co robimy 
w Krakowie, Pani Stolnikowa, bo tak ją  z grze
czności tytułowano, zapytała mnie, czy tańcuję? 
Odpowiedziałem jej, że nie i zaraz nadmieni
łem, że już spostrzegłem jej wnuczkę i jestem 
zachwycony jej pięknością i jej ułożeniem. Od
powiedziała mi na to:

— Wszyscy mi to powiadają, i to do tego 
stopnia, że się zaczynam obawiać, czy nie za
nadto tego dobrego, bo ja  jestem zdania, że 
zbytku nikt pragnąć nie powinien, tydko miara 
we wszystkiem prawdziwe szczęście przynosi.

Poezem zaraz dodała:
— Kiedy pan nie tańcujesz, to siądź przy 

mnie na chwilę, bo tak mi się zdaje, że jest 
coś między nami.

A kiedy siadłem przy niej, zaczęła mnie wy
pytywać o wszystkich moich dziadów i wszyst
kie babki, przyczem zauważałem, że był to her
barz chodzący, co wówczas jeszcze było przy

miotem wielu osób wiekowych. Musiałem przed 
nią eałą moją genealogię wytoezyrć. Była to 
bardzo długa litania, bo mój dziad miał jedena
ście sióstr, z których dziesięć wyszło za mąż 
za szlachtę osiadłą, a moja babka miała także 
braci i siostry. Jakoż niebawem znalazła dwa 
pokrewieństwa: czternasta woda na kisielu, ale 
wtedy i to szanowano. Stanęliśmy zatem zaraz 
na stopie pewnej poufałości. Z dalszej rozmowy 
okazało się, iż znała mego wujecznego dziada, 
o którym już wyżej wspomniałem.

— Ach! pan Demboróg — mówiła, — ma
leńki Demborożek, jakeśm y go nazywali, wy- 
perfumowany elegant, co sie o wszystkie panny 
starał w Warszawie. On, na podstawie pokre
wieństwa, raz nawet i po mnie zajechał wielką, 
pruską karetą, ze służbą wypudrowaną; bardzoś- 
my go lubili, ale wtenczas już byłam z moim 
mężem po słowie. Widywałam go potem często 
we Lwowie, kiedyśmy tam dwa lata mieszkali 
dla wydobycia moich posagów. Już był wten
czas żonaty z siostrą żony gubernatora Gais- 
rueka, ale mimo to Bóg wie, czego nie dokazy
wał. Mieszkał w pałacu Potockich przy placu 
Halickim i prowadził dom taki, że w mm co
dziennie dopiero słońce świece gasiło. Zapamię
tale grał w karty, ale także i majątkami rzucał 
jak piłką. Turkulłowi wziął wieś za trzy char
ty. z czego do rozpuku się śmiano. Potem ku
pił był Lubień od Wilczków i tam wyprawiał 
bale z iluminacyami. które podczas przeckodu 
wojsk rozmaitych błyszczały mundurami wszy
stkich kolorów, ule i tam tylko rok czy dwa

lata wysiedział. Później nie słyszałam nie o nim. 
Czy żyje jeszcze?

— Nie, umarł przed trzema laty w T ar
nowie.

— Musiał znaczny majątek zostawić, bo mi
mo swego roztargnionego -życia zawsze byt ra 
chunków}

— Majątek zostawił, który nawet skutkiem 
umowy pomiędzy nim a moim ojcem dla mnie 
był przeznaczony, ale mamy proces o niego, 
bo po jego śmierci pokazało się, że jego żona 
miała syna z pierwszego małżeństwa i były 
jakieś zapisy na przeżycie; jego zona wprawdzie 
przed nim umarła, ale ponieważ jej syn jest na 
Morawach starostą t  ma protekcyę, więc są po
dobno niemałe trudności.

— Otóż-to tak dzieje się z naszemi m ajątka
mi — rzekła pani Stolnikowa z westchnieniem, — 
tu z tej, a tam z innej przyczyny rozłażą się 
z czasem, a niektóre z nich nawet i w ręce 
cudzoziemców urzeehodzą.

Te rodzinne wspomnienia zbliżyły nas jeszcze 
Y! ięcej do siebie, ale tymczasem przyszła Klara. 
Była zarumieniona od tańca i widać było po 
niej, że ją te tańce niezmiernie bawiły.

Wstałem dla prezentacj i, a tymczasem babka, 
wymieniwszy moje nazwisko, dodała z w yra
zem bardzo dla mnie łaskawym:

— Jesteście krewni, a to nawet podwójnie, 
ho i z ojea i z matki.

(C. d. n.)
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brano ponownie K r a m a r c z y k a  i P o t o c z  
k a. Natomiast świeżo wj brano włościan Jana 
D a t ę ,  stawianego przez komitet centralny 
Jakóba B o j k ę ,  Franciszka W ó j c i k a ,  Fran 
ciszka K r e m p ę , Macieja W a r z e c h ę ,  Anto 
niego S t y ł ę ' ,  A n d r z e j a  S r e d n i a w s k i e  
g o  i W o j c i e c h a  S z w e d a ,  — stawia 
nych przez stronnictwo ludowe, oraz Rusinów 
Stefana N o w a k o w s k i e g o ,  stawianego przez 
moskalefilów, Lazara W i n n i c z u k a  i Dmytrę 
O s t a p c z u k a ,  niestawiauych przez żadne 
stronnictwo ruskie. Ogniem zasiadał* będzie 
w Sejmie 12 włościan, jeżeli w M i ś l e n i  
c a c h  nie zwycięży włościanin. Oprócz wło 
ścian z kandydatów stronnictwa ludowego wy 
szli tylko dr. B e r n a d z i k o w s k i  i dotych 
czasowy poseł Z a r d e c k i , którego także po 
pierał komitet centralny.

W zestawieniu naszem używamy następują 
cych skróceń. W. znaczy włościanin, R. zna 
czy Rusin, L. znaczy kandydat stronnictwa lu 
dowego. Posłów świeżo wybranych oznaczamy 
rozstrzelonym drukiem.

B i a ł a :  (Okręg.) Franciszek Kramarczyk W, 
(Poseł dotychczasowy.) — Franciszek K r a 
m a r c z y k .  W. (Nowo wybrany.)

B ó b r k a :  Dyonizy Kułaczkowski. R. — Wi
told Niezabitowski.

B o c h n i a :  Franciszek Hoszard. — Franci 
szek H o s z a r d .

B o h o r o d c z a n y :  Oleksa R a r a b a s z .  W 
R. — Michał Kulczycki. R.

B o r s z c z ó w :  Mieczysław Borkowski. — Mie
czysław B o r k o w s k i .

B r o d y :  Aleksander Barwiński R. — Ale
ksander B a r w i ń s k i  R.

B r z e s k o :  Jan  Stadnicki. — Dr. Szymon 
Bernadzikowski L.

B r z e ż a n y :  Henryk Szeliski. — Henryk S z e  
l i s k i .

B r z o z ó w :  Zdzisław Skrzyński. — Zdzisław 
S k r z y ń s k i

B u c  z a c z :  W ładysław Czajkowski. — Artur 
Cielecki.

C h r z a n ó w :  Antoni Wodzicki. — Andrzej 
Potocki.

C i e s z a n ó w :  Julian Puzyna. — Julian P u
z y n a.

C z o r t k ó w: Mikołaj Wolański. — Stani Jaw  
Rudrof.

D ą b r o w a :  Józef Męciński. — Jakób Bojko. 
W. L.

D o b r o m i 1: Paweł Ty szkowski. — Paweł 
T y s z k o w s k i .

D o l i n a :  Wincenty Witosławski. — Ks. Ba
zyli Niebyłowiec. R.

D r o h o b y c z :  Kstnofont Ochrymowicz. R. — 
Ksenofont O c h r y m o w i c z .  R.

G o r l i c e :  Adam Skrzyński.— Adam S k r z y ń 
s k i .

G r ó d e k :  Włodzimierz Niezabitowski.—Adolf 
Brunicki.

G r y b ó w :  Edmund Klemensiewicz. — Ed
mund K l e m e n s i e w i c z .

H o r o d e n k a :  Michał Lenartowicz. —  An
toni Theodorowicz.

H u s i a t y  n : Kornel Horodyski. — Adam 
Gołuchowski.

J a r o s ł a w :  Stefan Zamojski. — Jerzy Czar
toryski.

J a s ł o :  Romuald Palcli. — Jan Data. W.
J a w o r  o w: Jan Szeptycki. — Jan  S z e p t y 

c k i .
K a ł u s z :  Ju i*in Romańczuk. R. — Modest 

Karatnicki. R.
K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a :  Stanisław Ba- 

deni. — Stanisław B a d e n i.
K o l b u s z o w a :  Stanisław Jędrzejowicz. — 

Stanisław J ę d r z e j o w i c z .
K o ł o m y j a :  Teofil Okuniewski R. — Teofil 

O k u n i e w s k i  R.
K o s s ó w :  Filip Zaleski — Filip Z a l e s k i .
K r a k ó w :  Franciszek Paszkowski — Fran

ciszek Wójcik W. L.
K r o s n o :  Jan Trzecieski. — August Gorayski.
L i m a n o w a :  Tadeusz Romer. — Antoni Wo

dzicki.
L i s k o :  Józef Wiktor. — Józef W i k t o r .
L w ó w :  Teofil Merunowicz. — Teofil M e ru 

n o  w ic  z.
Ł a ń c u t :  Bolesław Żardecki. L. — Bolesław 

Ż a r d e c k i  L.
M i e l e c :  Mieczysław Rey. — Franciszek 

Krempa W. L.
M o ś c i s k a :  Stanisław Stadnicki. — Stani

sław S t a d n i c k i .
M y ś l e n i c e *  Józef Popowski. —  Andrzej 

Średniawski W. L.
N a d w ó r n a :  Kornel Mandyczewski R. — 

Kornel M a n d y c z e w s k i  R
N i s k o :  Stanisław Jędrzejowicz. — Dr. Kle

mens Kostheim.
N. S a c z :  Stanisław Potoczek W. — Stani

sław P o t o c z e k  W.
N T a r g :  Edward Raczyński. — Tadeusz 

Czarkowski.
P i l z n o :  Ludwik Midowicz. — Maciej Wa

rzecha W. L.
P o d L a j c e :  Damian Sawczak R. — Damian 

S a w c z a k  R.
P r z e m y ś l :  Adam Sapieha. — Stefan No

wakowski R. W.
P r z e m y ś l a n y :  Roman Potocki. — Roman 

P o t o c k i .
K a w a :  Franciszek Jędrzejowicz. - Franci

szek J ę d r z e j o w i c z .
R o h a t y n :  Mikołaj Torosiewicz. — Mikołaj 

T o r o s i e w i c z .
R o p c z y c e :  Wojciech Stręk W .— JózefMi- 

chałowski.
R u d k i :  Albin Rayski. — Dr. Leon Jaklihski.
R z e s z ó w :  Adam Jędrzejowicz. — Adam J  ę- 

d r z e j  o w i cz.
S a m b o r :  Karol Barański. — Feliks Sozański.
S a n o k :  Zenon S łonecki.— Jan Duklan Sło  

necki
S k a ł a t :  Szczęsny Koziebrodzki. — Szczęsny 

K o z i e b r o d z k i .
S n i a t y n :  Cyryl Hamorak R. — Cyryl H a- 

m o r a k R
S o k a l :  Stanisław Polanowski. — Anatol Wa- 

chnianin R.
S t a n i s ł a w ó w :  Józef Huryk R. W . — La

zar Winniczuk R. W.
S t a r e  M i a s t o :  Kazimierz B ielański.— Ka

zimierz B i e l a ń s k i .

S t r y j :  Mikołaj Antoniewicz R. 
duszycki.

T a r n o b r z e g :  Zdzisław Tarnowski. — Zdzi 
sław Tarnowski.

T a r n o p o l :  Julian Korytowski. — Julian 
K o r y  t o w s k i .

T a r n ó w :  Eustachy Sauguszko. — Eustachy 
S a n gu  s z ko.

T ł u m a c z :  Franciszek Sawa. — Tytus Za 
jączkowski R.

T r e m b o w l a :  Julian Olpiński. — Julian O l 
p i ń s k i .

T u r k a :  Konstanty Teliszewski R. — Broni 
sław Osuchowski.

W a d o w i c e :  Fryderyk Zoll. — Antoni Sty 
ła  W. L.

W i e l i c z k a :  r-tanisław Niedzielski. — K a
rol Czecz.

Z a l e s z c z y k i :  Antoni Jaxa-CliamieV— An 
toni J a x a - C h a m i e c .

Z b a r a ż :  Tadeusz Fedorowicz R. — Dmytro 
Ostapczuk R. W.

Z ł o c z ó w :  Longin Rożankowski R. — Apo 
linary Jaworski.

Ż ó ł k i e w :  Michał Korol. R .— Tadeusz Sta 
rzyński.

Ż y d a c z ó w :  Mikołaj Herasymowicz R. — 
Karol Abancourt.

Ż y w i e c :  Wojciech Mizia W. -— Wojciech 
--łSzwed W. L.

Karol Dzie- lił polecić wyborcom iego kandydatury, on zrze 
ka się jej w zupełności.

Wadowice, 25 września. Słuszny może ża 
żywić prof. dr. Zoll do komitetu marszałkow
skiego tutejszego powiatu, że naraził go na tak 
ciężką porażkę Jak  już telegraficznie donio
słem — na prof. dra Zolla .padło 64 głosów, a 
na Antoniego Styłę z Choczni 141, zatem sto
sunek dla dra Zolla fatalny. Żle mu się zatem 
przysłużyć przyja^ele polityczni, którzy wbrew 
wotum nieufności, udzielonego mu przez wło
ścian na zgromadzeniu przedwyborczem d. 19 
b. m., upierali się przy jego kandydaturze. Już 
wówczas widocznem było, jak  na łoni, że wło 
ściastwa prof. Zoll za sobą mieć nic będzie i 
gdyby wtedy zrzekł się kandydatury, byłby u- 
stąpił zaszczytnie i z uznaniem całego włościań- 
stwa. Nie zrobił tego i dzisiaj upadł głosami 
inteligencyi, która nie umiała dla jego kandy
datury nic więcej uczynić, prócz wywołania roz
drażnienia i rozdziału pomiędzy sobą a ludem.

W ybrany posłem Antoni Styła był przedmio 
tern gorących ale poważnych owacyj ze strony 
włoś**;aństwa na Rynku. Ściskano go i radowa
no się jego wyborem. Na pochwałę nowowy- 
sranego posła należy powiedzieć, że nie zapro 
sił swoich wyborców na libacyę, oraz na miej
scu oświadczył, że wkrótce zwoła zgromadzę 
nie wyborców celem wysłuchania ich życzeń, 
które ma popierać w Sejmie. Jest to człowiek 
młody, biedny, a przynajmniej niezamożny. Li 
czy lat około 33 i odznacza się cywilną odwa 
gą, która też zapewne zyskała mu uznanie po 
śród włościaństwa. Inteligencyą przerasta o tyle 
swoich współobywateli w siermięgach, że myśli 
zwięzłe i potrafi wyrazić to pismem w formie 
wcale udolnej, pisuje do dzienników sam i obe
znany jest z obowiązującemi ustawami.

Jeżeli zalety te wesprze gorliwa chęć i prą 
ca, nie będzie Styła w Sejmie przyszłym „ba 
’astem", a nawet może w danym razie oddać 
swoim wyborcom rzetelne usługi.

Przeciw wyborowi Styły wnieśli zwolennicy 
kandydatury prof. Zolla protest, który się je 

dnak nie może ostać wobec stwierdzonego do
kumentami hipotecznym i podatkowym prawa 

wyborczego Styły.

W Brzesku odbyły się wybory — mimo szalo
nej agitacyi kilkunastu stronników hr. Jana 
S t a d n i c k i e g o ,  presyi, rozrzucanych pienię
dzy, otwartych szynków i olbrzymich plakatów 
z n a d u ż y c i e m  podpisu komitetu przedwy
borczego -— poważnie i spokojnie, w duchu 
włościańskim. Przed rozpoczęciem wyborów za
chęcał raz jeszcze włościanin Adam Marzec 
swych zwolenników, aby s o l i d a r n i e  głoso- 
w iii za drem Szymonem B e r n a d z i k o w -  

k i m. Już wybór komisyi wyborczej wypadł 
niekorzystnie dla p. Stadnickiego, zwłaszcza, że 
irzewodniezącym komisyi obrano dra Bernadzi- 
towskiego.

Wielkie jest zwycięstwo włościan, skoro na 
81 głosujących padło na hr. Stadnickiego za- 

edwie 69 głosów, gdy przeciwnie na włościa
nina Marca padło 11, zaś na dra Bernadzikow 
skiego 107 głosów, to jest o 13 głosów ponad 
absolutną większość. Uradowani włościanie obno
sili na rękach swego posła, i wznosili na jego 
cześć wiwaty. Hr. Stadnicki poniósł w tutej
szym powiecie r a z  n a  z a w s z e  s r o m o t n ą  
k l ę s k ę ,  gdyż zawsze poprzód przez kilka 
tadencyj większością około s/4 głosów bywał 
wybierany,

Nowy poseł (lekarz) jest człowiekiem mło
dym, zdolnym, przekonań szczerze d e m o k r a 
t y c z n y c h  i posiada znajomość spraw publi
cznych już z kilkuletuiej działalności, jako  czło
nek tutejszego Wydziału powiatowego i zwierz
chności gminnej.

Rzeszów, 25 września (telegram). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komitetu przedwyborczego u- 
zyskał profesor Rosenblatt 17, Pogonowski 18 
głosów. Jedna kartka próżna. Sc/iott, przewo
dniczący. Kranu sekretarz.

Sambor. Tutejszy komitet przedwyborczy, 
ttórego przewodniczącym jest dr. Ignacy Pete- 
enz, postanowił na posiedzeniu z dnia 15 wrze

śnia b. r. polecić wyborcom p. Ludwika S ł o 
w i ń s k i e g o ,  radcę tut. sądu obwodowego, 

iako kandydata na posła do Sejmu z miasta 
Sambora.

Tarnopol. Dnia 24 b, m. odbyło się w sali 
magistrackiej posiedzenie komitetu miejskiego 
celem powzięcia uchwały* którego z kandydatów 
o mandat poselski komitet polecić ma wybor
com. Na 35 głosujących otrzymali pp. dr. Nie- 
mentowski i burmistrz Tarnopola Pohorecki po 
14, zaś profesor dr. Balasits tylko 7 głosów, 
w skutek tego nastąpił wybór ściślejszy między 
drem Niementowskim a Pohorcckim. Pierwszy 
zwyciężył, otrzymawszy 20 głosów. Prof. dr. 
lałasits złożył pisemne oświadczenie na ręce 

przewodniczącego komitetu miejskiego dra Kwia
tkowskiego, że w razie gdy by komitet nie uchwa-

Przegląd polityczny.
Kraków, 26 września.

W jednym  z ostatnich numerów Warszaw  
skiego Dniewnika znajdujemy skierowany prze 
ciw naszemu pismu obszerny artykuł p. t. „Jak 
u nas prom tdzi sir tajna propaganda

„Wyborną charakterystyką sposobów używa 
nych przez polskich „patryotów" dla propago 
wania wśród włościan polskiej sprawy — po 
wiada Jjn-ic/cimk — jest rzecz, umieszczona nie 
dawno w feletonie krakowskiej Nowej Reformy 
p. t. „Spotkanie1*.

Tu opowiedziawszy treść inkryminowanego fe 
letonu i opatrzywszy ją  kilkoma pseudo dowcip 
nemi uwagami, autor artykułu tak pisze dalej 

„Podobne postępowanie polski patryota poczy 
tuje snać sobie za wielką zasługę, skoro nie 
waha się nawet głosić publicznie_lo swem boba 
terstwie za pośrednictwem polskiej prasy i to 
w jednym z bardzo rozpowszechnionych jej or
ganów. Być może, że i znaczna nawet więk 
szość czytelników Reformy uzna takie postępo 
wanie za prawdziwie patryotyczne. Dziennik to 
przecież s k r a j n e g o  kierunku, dziennik nader 
często obwieszczający, że dla osiągnięcia patryo- 
tycznych celów nie należy pogardzać ż a d n e -  
mi  środkami. (Gdzie i kiedy powiedzieliśmy 
coś podobnego? Przyp. N . Ref.) Bardziej roz
sądni czytelnicy Reformy przyznaćby winni, że 
zasługa inteligentnego „patryoty“ nie wielka i 
że podobne postępowanie przynieść może nie 
pożytek, lecz szkodę i dla społeczeństwa i dla 
prostaczka, którego starano się nawrócić. Polski 
ów patryota nie wahał się, że tak powiemy 
wtargnąć bez ceremonii do wnętrza prostodu
sznej tej istoty, spokojnie dotąd spełniającej 
swój obowiązek, wywołał niedorzeczny zamęt (! 
w je j pojęciach, obudził nieufność, a być może 
i nienawiść do tych kół, w których sądzono jej 
obracać się, zachw iał jej przekonania co do świę 
tości wiernopoddańczych uczuć, jednem słowem 
wywarł na niej moralny g w a ł t ,  nie wskazaw 
szy jej w zamian żadnych nowych ideałów (?!).“ 

Po wypowiedzeniu następnie jeszcze kilku in
nych, nie mniej „trzeźwych1' uwag, autor arty 
kułu woła naturalnie, jak  i każdy z tych pa 
nów:

„W yrzeknijcie się swych utopij, starajcie się 
pozyskać naszą ufność (czyli innemi słowy: zo 
s t a ń c i e  Mo s k a l a m i ! . . .  Przyp. Red. N. Ref.), 
a postępowanie nasze względem was zmieni się 
samo przez się..." No, ma się rozumieć! Kwe- 
stya tylko — k i e d y ?  Za lat kilkaset, czy nieco 
wcześniej ?...

Narodni Listy  donoszą: „Nie ulega wątpli 
w ości, że lir. B a d e n i  postanowił stanowczo 
zaraz po ogłoszeniu noininacyi nowego gabinetu 
znieść stan wyjątkowy w Pradze. Równocześnie 
ogłoszoną będzie amnestya dla wszystkich C z e- 
c h ó w ,  zasądzonych z powodu politycznych 
przestępstw. — Kroki te zamierzał uczynić hr. 
£ i e l m a n s e g g  w dniu 18 sierpnia. Zanim 

jednak przyszło do wykonania, powołanie gabi
netu hr. B a d e  n i e g o  stało się rzeczą tak da- 
ece pewną, że jako  akt wielkiej politycznej 

doniosłości zastrzeżono je nowemu minister
stwu “.

Szczerze życzymy sobie, aby powyższe donie
sienie się ziściło. Życzymy sobie zaś tego nie- 
tylko z tego powodu, że istnienie stanu oblęże
nia w P r a d z e  uważamy za niczem nie uspra
wiedliwioną krzywdę, ale także i dlatego, że 
wymiar sprawiedliwości, dokonany przez P o i a -  
c a , będzie satysfakcyą za błędy, popełnione 
przy zatwierdzeniu stanu wyjątkowego przez 
Radę państwa.

Z  Rosy i.
Z Prus wschodnich rozeszła się wiadomość, 

jakoby car zamierzał już w najbliższym czasie 
odwiedzić cesarza Wilhelma w jakim ś zameczku 
myśliwskim. Wiadomość ta spotkała się z za
przeczeniem, gdyż car przed koronacyą, a na 
wszelki sposób w roku bieżącym, nie ruszy się 
poza granice państwa.

W M o s k w i e  już teraz czynią się przygoto
wania do przyszłorocznej koronacyi cara. Ma 
się ona podobno odbyć w maju. Rada miasta 
Moskwy uchwaliła na upamiętnienie „tej rado
snej chwili" założyć schronisko dla 200 starców 

kalek, przeznaczając na ten cel 200.000 ru 
iii, nadto 250.000 rubli na urządzenie uroczy
stości koronacyjnych. Koszta iluminacyi obliczo
no na 100 tysięcy rubli; wszystkie znaczniejsze 
budynki w mieście mają być elektrycznie oświe
tlone. — Na ugoszczenie wojska przeznaczono,
45.000 rubli. — Na uroczystość tę przybyć ma 
także, jak  już donosiliśmy, prezydent republiki 
francuskiej i zamieszkać na Kremlu.

Rozkazem cara z 24 b. m. nakazano utwo
rzyć 49 archangielski i 50 irkucki pułk drago
nów, i z nich utworzyć pierwszą oddzielną bry
gadę kawaleryi; utworzyć kadr nr. 17 zapasu 
kawaleryi z dwu oddziałów, nadto zaś utwo
rzyć z kadrów nr. 16 i 17 ósmą brygadę za
pasu kawaleryi. Wydano także rozkaz utworze
nia nowych oddziałów wojskowych dla wscho- 
<j niej Syberyi.

Z  Bułgaryi.
Za pośrednictwem Agencyi Bałkańskiej rząd 

m łgarski wysyła nieustannie w świat zape
wniania, że nie ma żadnej styczności z powstań
cami macedońskimi, lecz przeciwnie stara się 
usilnie przytłumić agitacyę w kraju i powstrzy
mywać dążących do Macedonii ochotników — 

ównocześnie zaś żołnierze i oficerowie bułgar
scy przechodzą otwarcie granicę, a powiernicy 
ks. Ferdynanda, najwybitniejsi obecnie działa
cze polityczni w Bułgary i, zachęcają lud do po
pierania powstania, przedstawiając je  jako  spra
wę narodową. Przed kilku dniami odprawił me
tropolita K l e m e n s ,  znany przywódca deputa- 
cyi do Petersburga, uroczyste nabożeństwo za 
zmarłego kierownika rnchu macedońskiego, 

rajkę K i t a n c z e w a ,  a po ukończeniu cere
monii wygłosił ze stopni ołtarza mowę, która 
napewno nie przyczyni się do uspokojenia umy
słów i przytłumienia agitacyi. Znamy z niej

tylko krótki urywek, który brzmi, jak  nastę
puje: „Rychła śmierć Kitanczewa, jak  i innych 
którzy umarli za ideę narodową, zmusza nas do 
stanowczego popierania tej idei! Najsilniejszy 
nawet musi namyśleć się i ustąpić, widząc, jak 
zgodnie wszyscy śtajemy w7 obronie naszych 
prawdziwie narodowych interesów, jak gotowi 
jesteśmy poświęcić swe osobiste korzyści i spo 
kój nasz za ojczyznę. Bezinteresowne te i drogie 
ofiary niech posłużą nam za wzory godne na 
śladowania. Umarli przebaczą swym prześla
dowcom. Jeżeli jednakże mają nam także prze
baczyć, to musimy wstąpić w ich ślady!"

Całości mowy Klemensa nie znamy; zdaje 
się jednakże, żc poruszył on w niej, także we
wnętrzną politykę bułgarską. Przynajmniej do 
nosi wiedeński Frcmdenblatt z Sofii, że stron 
nictwa opozycyjne uważają ją za wypowiedze
nie wojny obecnym rządom. Klemens zaś sam 
oświadczył korespondentowi tego pisma, że żle 
go zrozumiano, bo słowa jego nie odnosiły się 
do polityki bieżącej. Ponieważ ks. Ferdynand 
w zgodzie z rządem pragnie zadośćuczynić ży
czeniom narodu, mowa jego miała tylko na ce
lu zbudowanie religijne słuchaczy. Książę Bo
rys musi dla dobra narodu i dynastyi przejść 
na prawosławie. Dalej zapewniał metropolita, 
że car, przyjmując deputacyę, zrobił jej nadzie
ję, że powrócą niezadługo dobre stosunki po
między Rosyą a Bułgaryą.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 26 w rześnia. 

Stypendya dla gimnazyum polskiego w Cie
szynie. Dr. Tadeusz Niementowski, właściciel Zba
raża, złożył na ręce filii Banku austro-wegierskiego 
w Tarnopolu kwotę 106 złr. z przeznaczeniem na 
stypendyum dla jednego ucznia gimnazyum polskie
go w Cieszynie.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
Wilhelm Gałuszka, inżynier, zebraną wśród to

warzyszów, z okazyi ukończenia trasy drogi żela
znej Łupków-Cisna, kwotę 10 złr.

Odczyt. W piątek dnia 27 bm. o godz. 6- wie
czorem odbędzie się w lokalu bibliotecznym krak. 
Stowarzyszenia nauczycielek (ul św. Tomasza 1. 8) 
odczyt p. Bronisława Trzaskowskiego, radcy szkol 
nego, pod tyt. „O wyższych szkołach żeńskich we 
Francyi “ .

Kursa artystyczne dla kobiet imienia Bara
nieckiego. Wpisy na kursa artystyczne dla kobiet 
im. ś. p. dra Adryana Baranieckiego przyjmuje w 
zastępstwie dyrekcyi pani sekretarka tychże przy 
ulicy Karmelickiej pod I. 15 na I piętrze, udziela 
jąc zarazem osobom interesowanym bliższych wyja 
śnień. Kursa, obejmujące naukę rysunku, malarstwa 
i modelowania, rozpoczynają się z dniem 1 paździer
nika b. r.

Szkoła artystycznego przemysłu p. Kotarbiń
ski! j. P. Józefowa Kotarbińska, • właścicielka i kie
rowniczka kobiecej szkoły artystycznego przemysłu, 
która na tegorocznej swej letniej wystawie tak 
piękne wykazała rezultaty, otwiera w tych dniach 
nowy kurs nauki w dziedzinie artystycznego prze
mysłu i sztuki stosowanej do przemysłu Wpisywać 
się można codziennie przy ulicy Radziwiłłowskiej 
1. 15, od godz. 10 rano do 2 po południu.

Wyścigi jesienne galicyjskiego klubu jazdy pa
nów niezwykle świetnie się zapowiadają. Mianowa
nia do wszystkich biegów są już zamknięte. I tak, 
mianowano na pierwszy dzień wyścigów do 1-go

II. bieg sprzedażny 16fiegu otwarcia 10 koni. 
koni. III. Steeple-chase koni wierzchowych 15. 
IV. nagrody dam 21 koni. V. nagroda rządowa 9 
koni. \  l. oficerskie Steeple-chase 10 koni. — Na 
drugi dzień do 1-go biegu, nagroda austryackiego 
„Jokey-klubu" 26 koni. II. bieg sprzedażny 12-cie 
koni. III. nagroda Zamku łańcuckiego 24 koni. 
IV. nagroda rządowa 10 koni. V. nagroda galicyj
skiego klubu jazdy panów 9 koni. Do biegu wło
ściańskiego również zapisano już kilkanaście koni.

Zainteresowanie się wyścigami jest ogólne, czego 
dowodem są liczne zamówienia na loże w pawilo
nach. Zjazd obcych spodziewany jest także bardzo 
znaczny. Wielka ilość nagród honorowych dla zwy
cięzców wystawioną będzie w dni wyścigów na 
placu wyścigowym. Tor, pomimo kilkakrotnego 
deszczu, znajduje się w jak  najlepszym stanie. Zna
czna liczba koni z Galicyi i Austro-Węgier, przy
była już do Krakowa i rano na to’*ze próbne od
bywa galopy. Bufet wykwintu} urządzi na czas 
wyścigów znana firma „Aleksandra". Dla uniknie- 
nia natłoku powozów, przy powrocie z wyścigów 
do miasta, myto będzie pobierane przy wyjeździe 

miasta, kn czemu woźnice winni mieć na ten cel 
przygotowane drobne pieniądze.

W biegu włościańskim, udział brać* mogą tylko 
konie włościańskie własnego chowu, nie starsze 
jak lat 7, z Galicyi, oraz W. KsFstwa krakow
skiego, dojeżdżane przez włościan lub ich zastęp
ców.

Z „Sokoła". W sprawie pierwszorzędnej wagi, 
do przyszłorocznego ogólno - sokolego zlotu w Kra 
kowie się odnoszącej, wzywam wszystkich człon
ków, posiadających lub mających sobie na zlot 
sprawić mundury, do stawienia się w niedzielę d. 
29 b. m. o godz. 3 po południu w sali ćwiczeń w 
strojach cyvrilnych. Dyrektor Ptaś.

Z teatru komunikują nam : W sobotę wystawio- 
nem będzie jedno z najsłynniejszych arcydzieł Mo
liera, którego tre ść , chociaż zapożyczona ze sztuki 
utalentowanego hiszpańskiego mnicha Gabryela Tel- 
lez „El Burlador de SevilJa", nosi na sobie orygi
nalne piętno genialnego pióra twórcy „Mizantropa". 
„Don Juan" tematem swym bardzo zajmujący i w 
sytuacyach urozmaicony, jednał sobie zawsze za 
każdem wznowieniem na wszystkich scenach euro
pejskich trwałe powodzenie, na które zupełnie za
sługuje, a nadto należy on do utworów Moliera, 
które najmniej się zestarzały. Nowe dekoracye w 
tr..ecim akcie, wspaniałe stroje francuskie z czasów 
Gudwika XIII (w jakich według Molierowskiej tra- 
dycyi wystawiony jest w P aryżu , chociaż rzecz 
dzieje się niby w Sycylii), tudzież obsada, na któ
rą złożyły się pierwszorzędne siły artygtyczne na
szego personalu, zapowiadają przedstawienie bardzo 
ciekawe, na które publiczność* nasza niezawodnie 
skwapliwie pospieszy.

Towarzystwo handlu skór w Krakowie przy 
ulicy Floryańskiej 1. 29, założone w r. 1885 , bę
dzie wkrótce obchodzić 10 letni jubileusz założenia. 
Towarzystwo to , jedyne na całą G alicyę, rozpo
częło bardzo szczupłym kapitałem i to wypożyczo

nym , oraz wpłaconemi udziałami, k tó re , jak  n:>. 
założenie, były bardzo skromne. Z całą przyjemno
ścią możemy na podstawie dotychczasowych zam
knięć rocznych rachunkowych stwierdzić, że To 
warzystwo rozwija i podnosi się coraz więcej i że 
przyszłość jego jest już zapewniona. Niemałą za
sługą w podniesieniu agend Towarzystwa, które 
cieszy się coraz większem poparciem tutejszych kół 
przemysłowych, jest zarząd, złożony z ludzi facho
wych i powołanych, pełniących swe obowiązki ho
norowo z uznania godną sumiennością

Przypominając bliską datę 10-letniego istnienia 
tej krajowej instytucyi przemysłowej, pragnęlibyś
my zwrócić uwagę odbiorców skór w Krakowie i 
na prowincyi na nader dogodne i przystępne ceny. 
na jakich mogą tutaj w towar się zaopatrywać, 
tem więcej że , wobec istniejącego przesilenia w 
handlu skór, Towarzystwo stara się o możliwie 
najprzystępniejsze zredukowanie ceny. Wobec tego, 
że i we Lwowie korporacye szewskie myślą o za
łożeniu udziałowego handlu, sądzimy, że zbyte 
cznem byłoby zalecać i przypominać naszym szew
com obowiązek popierania krajowej instytucyi prze
mysłowej

Dyrkcya  ruchu kolei państwowych zamieszcza 
w dziale ogłoszeń dzisiejszego numeru naszego pi
sma ogłoszenie, dotyczące obowiązku stemplowania 
pism, na mocy których osoby trzecie, a nie bez
pośrednio uprawnione, wnoszą reklamacye o zwrot 
nadpłaconych należytości przewozowych.

Zmarli. Antoni F u r g a l s k i ,  c. k. notaryusz w 
Brzostku, po krótkiej chorobie zmarł tamże w dn. 
2 5 bm. w 41 roku życia. Zmarły powszechnie ce
niony i szacunkiem otaczany zarówno dla swej wie
dzy prawniczej, jak i rzadkich zalet serca i chara 
kteru, pozostawia po sobie żal szczery zarówno u 
mieszkańców miasteczka , w kto nem od niedawna 
sprawował obowiązki notarynsza, jak  i w całej o- 
kolicy, w której zdołał zaskarbić sobie wielką po
pularność. Pogrzeb odbędzie się w Brzostku dnia 
27 bm. o godz. 9 rano.

Henryk Adolf B a r d e l e b e n ,  głośny chirurg, 
profesor uniwersytetu, zmarł wczoraj w Berlinie w 
77 roku życia. Bardeleben ogłosił drukiem kilka 
dzieł z zakresu chirurgii, które doczekały się wiel
kiego rozpowszechnienia i zyskały rozgłos niemie
ckiemu uczonemu. Był on nadto lekarzem wojsko
wym z rangą generała i b rał udział w kampa
niach 1866 i 1870 roku, gdzie sie wsławił metodą 
antyseptycznego opatrywania ran według systemu 
i ństera

Cholera w Galicyi. Gazeta Lwowska donosi: 
W dniach 21 i 22 b. in. zachorowała w Tarnopolu 
na cholerę jedna osoba, z poprzednio wykazanych 
umarły dwie, wyzdrowiały dwie, pozostają więc w 
leczeniu cztery osoby.

W powiecie tarnopolskim tylko w Bucniowie przy
było w tym cza°ie dwoje chorych, nikt nie wyzdro
wiał ani nie umarł, pozostaje w leczeniu 6 osób.

Zresztą w całyir kraju niema więcej chorych na 
cholerę, lub o nią podejrzanych.

Mianowania. Cesarz posranowieniem z dnia 20 
września b. r. nadał radcy sekcyi w ministerstwie 
skarb u , Edmundowi Dnnklowi, tytn# i charakter 
radcy ministeryalnego z uwolnieniem od taksy.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamiano
wał rewidenta rachunkowego wyższego sądu krajo
wego we Lwowie, Mikołaja Macielińskiego, radcą 
rachunkowym w departamencie rachunkowym wyż
szego sądu krajowego w Krakowie.

Stypendya. Ks. Adam Sapieha nadał stypendya 
po 500 złr. p. Maryanowi Lindemn, który po ukoń
czeniu studyów prawniczych wyjeżdża do akademii 
handlowej w Antwerpii, i . ks. Kazimierzowi Rze- 
szodko na wyjazd do Insbruku celem zdania do
ktoratu.

Zmiana własności. Dobra Karniowice z przyle- 
głościami, należące do hr. Sobiesława Mieroszow- 
skiego, nabył za pośrednictwem kancelaryi adwo
kata ara Kirchmayera, dr. Stefan Skrzyński w Kra
kowie.

Wyścigi konne w Rymanowie. Pierwszy mer- 
ting na nowym torze odbył się w dniach 21 i 22 
b. m. W pierwszym dniu były dwa biegi (trzeci 
nie przyb/edł do skutku z powodu burzy) i goni
twa myśliwska. I. Bieg z p łotam i: Pierw szą na
grodę 700 koron wzięła „Janika" (jeździec p. St. 
Ostaszewski), drngą 200 kor. „Lita" (por Rheina 
Wolbeck). Trzeci koń „Broisz" (Dor. Kundl) odmó
wił skoku i upadł. Bijg II. Stanęli por. J. Jędrze
jowicz na „Urgens", por. Koller na „Giles" i por. 
p. S. Osiciński na „Ona". „Lrgens" wziął pierw
szą, „Dna" drugą nagrodę.— Do gonitwy myśliw
skiej o nagrodę honorową zgłosiło się 6 panów. 
Maestrem był p. Ostaszewski, pierwszą nagrodę 
wziął p. Koller na „Harryhall", nagrodę drugą p. 
J. hr. Potocki na „Kaśce".

W drugim dniu wyścigów do 1. biegu o nagrodę 
pań stanęli: p. Ostaszewski na „La Marąuise", J. 
lir. Potocki na „Floridorze", porucznik Wolbeck 
na „Licie" i p. Holzl na Jongleur". „La Marąui- 
se" zdobyła pierwszą nagrodę. — Do 11-go biegu 
(dwulatków), o nagrodę 500 koron, zgłosiło się 
stado im. Ostaszewskiego: klacz „Not for sale" i o- 
giera „Znicz". „Not-for-sale" pod p. Kollerein 
wzięła pierwszą nagrodę. — Do III. biegu (ryma
nowskiego) zgłosił się tylko por. ks. Windischgraetz
na „Letare".

W biegu z przeszkodami wzięli ndział: p. J. 
Cielecki na „Satanowskiej", p. Jędrzejowicz na 
„Urgensie", 4V. b undl na „Broiszu" i p. Koller 
na „Giles". Nagrodę pierwszą 700 koron wziął 

Broisz".
Drugi dzień zakończył bieg kłusowy 4 wózków 

na przestrzeid 30 kim. Nagrodę pierwszą wziął 
p. Fr. Kozłowski, przebywszy 30 kim. w 72 mi
nutach.

Po wyścigach odbyło się corso do zakładu ry
manowskiego, a wieczorem bal w sali dworca ry 
manowskiego.

Cieszyn , 25 września. (Koresp. N. Reformy). 
Dnia 24 bm. odbyło uę w sali „Czytelni ludowej" 
w Cieszynie drugie zwyczajne zgromadzenie walne 
„Znicza", na którem wydział składał sprawozdanie 
całoroczne. Po udzieleniu absolutoryum wybrano 
nowy wydział, do którego weszli: Buzek Józef ja  
ko prezes, Michejda Władysław jako wiceprezes, 
Farnik Ernest jako sekretarz, Buzek Jerzy jako 
wicesekretarz, a Pawlita Antoni jako skarbnik. 
Zgromadzenie pod koniec zamianowało dr. Andrzeja 
Cinciałę członkiem honorowym, chcąc przez fakt 
ten zamanifestować wdzięczność i cześć dla czcigo
dnego weterana spiawy narodowej uł Śląsku.

Kara Śmierci, z Tarnopola donoszą: Wyrokiem 
trybunału wieśniak Andrij Melnyezuk za zbrodnię 
morderstwa, popełnioną dnia 21 maja b. r. w spo
sób zdradziecko-podstępny na osobie wieśniaka Onu-
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frego Stefanowa, starca 70-Ietniego, skazany został 
na karę śmierci przez powieszenie.

Dr. Lewakowski w Ameryce. O pobycie pp 
Lewakowskiego i towarzysza jego Z. Balickiego w 
Ameryce zamieszcza wychodzący w Chicago IJsieu- 

ilm Polski następująee szczegóły:
Zapowiedziany na 5 bm. wiec w hali Pułaskiego 

na cześć europejskich delegatów pp. dr. Karola Le- 
wakowskiego i Zygmnnta Balickiego wypadł wspa
niale. Początek uroczystości zapowiedziany był na 
godzinę 8 wieczorem, ale na godzinę już przedtem 
hala była przepełnioną ludem, który chciał ujrzeć 
dwócli dzielnych mężów polskich, dwóch głośnych 
bojowników w świętej sprawie zgnębionej przez 
wrogów Ojczyzny, oddać im należną cześć i uczcić 
w nich rodaków w swoim starym kraju. Na oko 
liczyć było można przeszło 4000 osób. Środek sali 
i boki w przejściach zajęły następujące Towarzy
stwa : Sokoli polscy, G-ta brygada II korpusu wojsk 
polskich w Ameryce, wolontaryusze Pułaskiego, 
Związek młodzieży polskiej w Ameryce, Gwardya 
polska, Krakusy i Tow. św. Floryana.

Na dany znak wojskowe Towarzystwa zaprezen
towały broń , muzyka zagrała polonez Ogińskiego 
i delegaci europejscy w tow. Rządu centralnego 
wprowadzeni zostali na halę przez naczelnika II 
korpusu p. Zygmunta Schmidta. Na widok delega
tów wszyscy powstali z miejsc, wydając okrzyki na 
cześć gości: Witamy W as! Jeszcze Polska nie zgi
nęła !

Na scenie przy stole zasiedli pp. Satalecki, pre
zes Rządu centralnego, a w środku po obu stro
nach delegaci europejscy.

Po ukończeniu przez muzykę poloneza, gdy p. 
Satalecki przedstawił zebranym gości, na sali roz
legła się burza oklasków i wołania: Witamy! Wi
tamy !

Pierwszy zabrał głos dr. Karol Lewakowski i 
w te mniej więcej słowa przemówił: Szanown' oby
watele i drodzy brac ia! Przyjechaliśmy tu do was 
z Ojczyzny waszej, przybywamy z Polski, z pol- 
skiem słowem, z braterskiem uściśnieniem ręki. 
Witam was w imienin gniazda mego rodzinnego — 
miasta Lwowa, które przesyła wam cześć i pozdro 
wienie. Witam was w imienin towarzystwa demo
kratycznego lwowskiego, którego jestem prezesem, 
a które za temi samemi, co wy, goni celami. Wj 
tam was w imieniu włościan z Galicyi, którzy 
mnie ukochali i którym ja  służę całe moje życie. 
Listy wierzytelne z kolegą Balickim przyjęliśmy od 
Związku wychodżtwa w Europie i w imieniu tych 
wychodźców w itam was. Przyhywamy do was wprost 
z Rapperswylu. Jest to zakład muzealny, w którym 
chowamy nietylko pamiątki starożytne polskie, ale 
pielęgnujemy w nim ducha niepodległości narodu 
naszego. Witam was w imieniu komisyi nadzorczej 
skarbu rapperswylskiego, w której skład wchodzą 
przedstawiciele z pod wszystkich zaborów i także 
przedstawiciel amerykańskiej Polonii p. Erazm Jerz
manowski. A nareszcie witam was ze specyalnej 
misyi, upoważniony do tego przez mieszkańców sto
licy naszej Warszawy. Przywożę wam ziemię z gro- 
bn pięciu poległych, ażebyście ją  zasiali na tej 
ziemi, i ażeby zasiewy jej dały jak największe 
plony. Teraz przyciskam was do serca, to przyjęcie 
dziś nie przypisuję sobie, boć nie robiłem nic nad 
to, co obowiązek uczciwego Polaka wymaga, co 
każdy uczynić winie"h. „Niewolnikiem nie jest ten, 
kto nosi kajdany, ale te n , kto się poniża i liże 
łapy1". Przyjęcie to dzisiejsze na zawsze zostanie 
w mojem sercu, w mojej pamięci. Niech żyje pol
ska kolonia w Ameryce, niech żyją Polacy w Chi
cago !

Hnczne, blisko 5 minut trwające, oklaski, towa
rzyszyły ostatnim słowom, poczem zabrał głos drugi 
towarzysz-delegat p. Zygmunt Balicki. Piękną mowę 
p. Balickiego zebrana publiczność oklaskiwała dłu
gą chwilę, a podczas tego na scenę weszły Tow. 
śpiewaekie „Moninszkou i „Halkau i razem pod dy- 
rekcyą p. Henzla odśpiewano polonez „Trzeci maju. 
Po drugiej mowie dr. Lewakowskiego oklaskom i 
nawoływaniom delegatów nie było końca. P. Sata
lecki przemówił jeszcze kilka słów i połączone To
warzystwa śpiewu jeszcze zaśpiewały. Na tem za
kończył się wiec.

Z Warszawy, w sprawie znanego zapisu Kon
stantego Kmity, obywatela gubernii kowieńskiej, 
który przekazał znacznieisze sumy na rzecz Aka
demii nmiejętności w Krakowie i gimnazyum w 
Cieszynie, nadchodzą następujące szczegóły, z któ
rych widać, że rząd rosyjski pragnie sprawę wikłać 
i jak  najdłużej ouwlec.

Na miesiąc przed zgonem, dnia 19 grudnia 1894 
roku, Konstanty Kmita, były obywatel ziemski po
wiatu telszewskiego, gubernii kowieńskiej, na kró
tko przedtem w W ai sza wie osiadły, sporządził w 
szpitalu św. Ducha testament przed rejentem Ale
ksandrowiczem. Poczyniwszy w nim zapisy prywa
tne w kwocie około 4000 rubli, pozostałem mie
niem swojem rozporządził w sposób następujący:

1) Resztę funduszu mojego, znajdującego się w 
depozycie, w kantorze warszawskim Banku pań
stwa, oraz wszystkie sumy pieniężne, gdziekolwiek 
bądź lokowane, upraszam wykonawców testamentu, 
po odebraniu, złoż/ć Akademii umiejętności w K ra
kowie w Austryi, z warunkiem: że połowa tej 
sumy użytą będzie na założenie gimnazyum pol
skiego na Śląsku austryackim w mieście Cieszynie, 
drugą zaś połowę Akademia umiejętności zużytku
je  na wydawnictwo dzieł treści historycznej lub 
naukowej w języku polskim.

2) Pozostałe po mnie rzeczy w srebrze, w zło
cie, w garderobie, oraz wszystkie bez wyjątku, ja 
kie znajdują się, upraszam wykonawców testamen
tu sprzedać i otrzymaną kwotę dołączyć do sumy, 
przeznaczonej dla Akademii umiejętności.

3) Wszystkie koszta sądowe, oraz podatek od 
spadku wykonawcy testamentu wypłacą z ogólnej
urny, przeznaczonej dla Akademii umiejętności w

Krakowie.
Po sporządzeniu inwentarza okazało się, że zapis 

na rzecz Akademii (wynosi 22.365 rubli, z tego 
dla gimnazyum w Cies/.ynie przypada 11.182 ru
bli. M ykonawcami testamentu mianował zapisodaw 
ca dyrektora Banku wzajemnego kredytu w War
szawie, Juliana Wieniawskiego, Piotra Chmielow
skiego i dra Nestora Bucewicza.

Z ramienia ich i z pełnomocnictwa Akademii u- 
miejętności, adwokat przysięgły J. Połczyński zwró
cił się do sądu okręgowego w Warszawie o za
twierdzenie testamentu, podlegającego w tym wy
padku przepisom w carstwie obowiązującym. Sąd 
wszakże odmówił zatwierdzenia ostatniej woli Kmi 
ty, żądając uiszczenia opłaty spadkowej lub złoże 
nia świadectwa izby skarbowej, iż rzeczona opłata 
sic nie należy. Wykonawcy testamentu zaskarżyli

tę decyzye do izby sądowej warszawskiej, powołu
jąc się na przepisy obowiązujące, które uwalniają 
od opłat spadkowych zapisy na rzecz instytucyj 
naukowrych lub wychowawczych; przepis ten, z mo
cy traktatu handlowego, dotyczy i Austro-Węgier: 
inne zaś legata ś. p. Kmity, jako nie przenoszące 
pojedynczo 1000 rubli, tem samem są wolne od 
opłaty.

Izba sądowa, nie wchodząc w rozpoznanie twier
dzeń adwokata przysięgłego Połczyńskiego, skargę 
jego pozostawiła bez skutku, wyjaśniając, że prze- 
dewszystkiem powinna być załatwiona hi mer i-to 
kwestya zatwierdzenia samegoż testamentu. Cieka
we rzecz, co dalej ?

Wydalenie Modrzejewskiej z Rosyi. Sprawa 
znanego wydalenia Heleny Modrzejewskiej z W ar
szawy i z granic państwa rosyjskiego dopiero teraz 
znalazła echo w prasie rosyjskiej. W jednym z o- 
statnich numerów Swiet, zamieszcza lakoniczną 
wzmiankę bez podania motywów: Minister spraw 
wewnętrznych zabronił przyjazdu na terytoryum 
państwa polskiej artystce dramatycznej, pani Hele
nie Modrzejewskiej, z męża Chłapowskiej, obywa
telce amerykańskiej.

Osobliwy testament. Czytamy w Stryjskim Mo
losie: „W r. roku 1848 wybrany był posłem
z pow. stryjskiego chłop Ilryń Andrusiak z Hoło- 
butowa i umierając zostawił w swoim testamencie, 
że ze stryjskiego powiatu ma za każdym razem 
wychodzić z woli ludu ruski poseł tak do Sejmu, 
jak do Rady państwa11. Bardzo dobrze, ale kto wła
śnie dał temu Hryniowi prawo do „zostawienia11 w 
testamencie kogo w 50 albo 100 lat po jego śmier
ci powiat ma wybierać na posła?

Wycieczka dziennikarzy wiedeńskich do Bu
dapesztu. Dzisiaj wieczorem przybywają do Buda
pesztu w licznem gronie dziennikarze wiedeńscy i 
korespondenci pism zagranicznych z Wiednia celem 
obejrzenia placu i przygotowań do wystawy z po
wodu tysiącletniego istnienia Węgier. Komitet pra
sy budapeszteńskiej gotuje gościom wspaniałe przy
jęcie.

Żale „Dniewnika Warszawskiego11. W jednym 
z ostatnich numerów D nianiika  znajduje się cha
rakterystyczny artykuł, poświęcony tygodnikom pol
skim, wychodzącym w Warszawie, podpisany przez 
jakiegoś N i k a. Autor artykułu omawia i wylicza 
treść tych czasopism, a podając tytuły tychże, bia
da gorzko nad te m , że pisma owe tak mało, albo 
wcale nic nie piszą o cesarstwie rosyjskiem. Na- 
iwnem, albo raczej wielce podstępnem wydać się 
musi to twierdzenie każdemu, co bodaj pobieżnie 
zna stosunki ccnzuralne w Królestwie. Tego, o 
czemby warto było pisać, drukować nie wolno, 
podawać opisów i charakterystyki życia rosyjskiego 
i stosunków w świetle krytyki nie wolno, chwalić 
niepodobna, — krytykować ustroju władz lub roz
porządzeń , postępowania czynowników także nie 
wolno... więc o czem tu pisać? Dziwna zaiste pre- 
tensya do tygodników ! O wiadomościach bieżących 
aż nadto dokładnie informuje publiczność polską 
prasa codzienna, a to zupełnie jest wystarczające. 
Czyżby artykuł p. Nika miał być pewnego rodza
ju  maleńką denuncyacyjką, mającą posłużyć do no
wych repressaliów p. Jankulio? Stosunki prasowe 
w Królestwie od czasu rządów tego para  stały się 
przysłowiowemi w całej Europie — ciekawa więc 
rzecz, co jeszcze wymyślić on zdoła na zgnębienie 
tej prasy, która, skrępowana cenzurą prewencyjną, 
musi nadto umieszczać dyktowane artykuły?

Kongres międzynarodowego instytutu socyo- 
logicznego, drugi już z rzędu, odbędzie się w Pa
ryżu w czasie od dnia 30 września do dnia 3 pa
ździernika. Prezesem instytutu jest obecnie Albert 
Schaeffle, wiceprezesami: Douglas Galton, Gumplo- 
wicz, Maksymilian Kowalewski i Letourneau. Zapo
wiedziano już referaty następujące: Rene Worms 
„Różne określenia socyologii11; Edward Wester- 
m arck, profesor uniwersytetu w Helsingfors, „Pa- 
tryarchatu", Ludwik Gumplowicz „Rozwój rodziny11; 
M. Kowalewski „Historya przejścia od własności 
wspólnej do indywidualnej11; Gabryel Tarde „Pra
wo ewolucyi form politytznych11; Ferdynand Tiin- 
nies, profesor uniwersytetu w Kiel, „Przestępstwo 
jako zjawisko społeczne11; wicehrabia Combes de 
1’Estrade „Język socyologiia ; Kazimierz Kranz „Pra
wo retrospekcyi przewrotowej wobec teoryi naśia- 
dowictwa11. Prócz tego zapowiadają liczne inne pra
ce, nadesłane przez autorów w celu wydrukowania 
w rocznikach instytutu.

Kongres międzynarodowy dziennikarzy w Bor- 
deaux uchwalił odbyć najbliższy zjazd międzynaro
dowy literatów i dziennikarzy w r. 1896 w Buda
peszcie. Obecny na kongresie W iktor Rakosi, pre
zes budapeszteńskiego Towarzystwa literackiego 
„Otthon11, podziękował pięknem przemówieniem za 
zaszczyt, jaki wyrządzono tą uchwałą stolicy Wę
gier i zakończył słowam i: „My dziennikarze wę 
gierscy udowodnimy w am , że w sercach naszych 
żywo tkwi wzniosła idea zbratania narodów za po 
średnictwem dziennikarstwa11. Odpowiedzią na sło
wa węgierskiego publicysty był długotrwały oklask 
całego zgromadzenia i okrzyki: „Niech żyje Buda
peszt11.

Chrzest rabina. Z Neutra na Węgrzech donoszą: 
W Tosztena przyjął chrzest tamtejszy rabin Joa
chim Besser. Po chrzcie udał się Besser do bisku
pa, a stamtąd uda się do Rzymu celem studyowa- 
nia nauki kościelnej. Następnie zamierza wyjechać 
na wschód jako misyonarz.

Gaz Świetlny przyszłości. Z Ameryki nadeszła 
wieść, iż wynaleziono tam nowy rodzaj gazu świe
tlnego , który daje światło 15 razy silniejsze od 
gazu dziś używanego, a jest 5 razy od niego tań
szy. Nowy gaz otrzymuje się z c ia ła , które z po
mocą elektryczności wyprudukować można z wapna 
i węgla. Manipulacya przy tem jest tak prosta, iż 
ę-az ten można produkować na każdem miejscu i 
w każdej dowolnej ilości, nie będzie więc w przy
szłości potrzeba budować centralnych zakładów ga
zowych z ich ogniskami, retortam i, zbiornikami i 
całą siecią rur. Nowy gaz daje również więcej cie
pła od dzisiejszego i dlatego bardzo dobrze nadaje 
się do poruszania inotprów. Gaz ten zwie się ace
tylenem, a pierwszy raz był odkryty w r. 1836

przez angielskiego chemika Davy’ego. Praktycznie 
atoli zastosowano go do oświetlenia dopiero w je 
sieni roku zeszłego w północnej Ameryce.

Acetylen wytwarza się z c ia ła , które powstaje 
przez połączenie się wapnia (Cylciił)n) z węglem. 
Ciało to zowie się karbidem. Gaz wytwarza się z 
karbidu wówczas, gdy się ów karbid poleje wodą, 
a jest niczem innem , jak tylko połączeniem czą
stek węgla (O) karbidu z wodorem (H) wody w 
gaz węglowodorowy zwany acetylenem.

Koszta wytwarzania acetylenu są nadzwyczaj ni
skie i dlatego też acetylen zrobi wkrótce konku- 
rencyę dotychczasowemu gazowi świetlnemu i nie
zawodnie wyprze go zewsząd, a sam, obok światła 
elektrycznego, zajmie jego miejsce.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p ' ą t e k  27 września: „Na bezdrożach11,
sztuka w 5 aktach a 6 odsłonach W. Mawiczew- 
skiego, odznaczona nagrodą na konkursie drama
tycznym Wydziału krajowego. (Popularne).

W s o b o t ę  28 września: „Don Juan11, kome- 
dya w 5 aktach Moliera.

W n i e d z i e l ę  29 września: „Don Juan11, ko- 
medya w 5 aktach Moliera.

l i a f l o i S c i  nantowe, literackie i artystyczne.
—  „Śluby Jana Kazimierza11, oratorjjjn  Soł

tysa z tekstem Duchińskiej, wykonane zostanie po 
raz pierwszy w niedzielę we Lwowie na wieczorze, 
urządzonym na cześć goszczącej we Lwowie Sewe
ryny Duchińskiej. Oryginalne dzieło t o , zakrojone 
na wielkie rozmiary, studyuje gorliwie od kilku 
już miesięcy „Lutnia11 pod przewodnictwem nie
zmordowanego p. Cetwinskiego. Protektorat kon
certu , z którego dochód wpłyną# ma na rzecz Ar- 
cybractwa N. P. Maryi, Królowej Korony Polskiej, 
przyjęła p. Zdzisławowa Marchwicka.

Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby i na
sze Towarzystwo muzyczne zapoznało ogół tutejszy 
z głośnem dziełem polskiego muzyka, do czego na
darzy się dobra sposobność podczas pobytu p. Du
chińskiej , która w powrocie ze Lwowa zatrzyma 
się podobno czas jakiś w Krakowie.

—  Przemyskie Towarzystwo dramatyczne ro
zesłało członkom swoim sprawozdanie za rok ad
ministracyjny 1895. Towarzystwo posiada 62 człon
ków czynnych i 74 członków wspierających. Prócz 
funduszu na budowę stałego teatru w Przemyślu, 
który jest własnością akcyonaryuszów, wynosi ma
jątek Towarzystwa 9.305 złr. Przewodniczącym jest 
p. Hugo Królikowski, sekretarz sądu obwodowego. 
Towarzystwo dramatyczne przemyskie jest jedynem 
i największem towarzystwem tego rodzaju. Teatr 
na Zamku jest urządzony wzorowo, a dyrekeya ar
tystyczna rozporządza garderobą, rekwizytami i bi
blioteką wartości 5.101 złr. W pamiętny dzień ob
chodu setnej rocznicy ogłoszenia konstytucyi 3 ma
ja, Towarzystw o wystawiło własnemi siłami „T rze
ci Maja11 Kraszewskiego, a w rok później „Kościu
szkę pod Racławicami11.

Otwarcie teatru łóazkiego pod dyrekeya 
Michała Wołowskiego nastąpi w dniu 28 b. m, 
Pierwsze przedstawienie wypełni prolog pióra Ka
zimierza Zalewskiego i komedya Chęcińskiego: 
„Szlachectwo duszy”.

— „GłOS11, znany tygodnik warszawski o bar
wie postępowej, po półtorarocznem zawieszeniu te
go wydawnictwa wkracza ponownie w szranki war
szawskiej prasy peryodycznej. Pierwszy numer u- 
każe się z datą 1 października; prospekt zapowia
da : „Odzwierciadlenie stopniowych przemian życia
społecznego w kraju i na obczyźnie, badanie zja
wisk życia ekonomicznego i kulturnego, zawiada
mianie czytelników o kierunkach prądów polity
cznych za granicą, a dalej znaleźć mamy w odro
dzonym tygodniku: „szkice i monografie z życia 
ludu11 i t. d.

szów, jest z wielu względów tak w ażnym , że 
nic dziwnego, iż znajduje się bezustannie na po
rządku dziennym , że wreszcie ciągłym ulega 
zmianom, które maja na celu jak najlepsze wy
zyskanie nowej linii tak pod względem ekono
micznym jak  i strategiczny m. W danej chwili 
przedstawiciele handlu i przemysłu dwóch po
wiatów: hrubieszowskiego i tomaszowskiego
przedłożyli rządowi projekt nowy, na mocy któ
rego linia Chelm-Tomaszów przeszłaby przez 
Wojsławice, Hebanie, Mirów i Łaszczów. Odpo
wiednie władze powiatowe zostały już wezwane 
do zbadania użyteczności nowego projektu na 
miejscu. Odpowiedź tychże, przesłana guberna
torowi lubelskiemu, wypadła pomyślnie, z kolei 
więc władze wojskowe opinię swoją w tym 
względzie wyrazić będą musiały, a skoro ta ró
wnie przychylną dla nowego projektu się oka
że, sprawa cała szybkim krokiem postąpi na
przód. W innej stronie kraju stara się również 
przedsiębiorstwo kolejowe o budowę npwej linii. 
M am y tu na myśli szlak Bcrdyczów-Żytomierz. 
Ostatnie to miasto projekt nowy łączy drogą że
lazną z Kijowem.

Ostatnie wiadomości .
Dziś odbywają się w Wiedniu wybory do 

Rady miejskiej z kuryi pierwszej. W kuryi tej 
antiliberali posiadali dotychczas (i mandatów, 
gdyby udało im się liczbę tę podnieść do 14, 
rozporządzaliby większością dwóch trzecich czę
ści Rady. Kurya ta jest jednak dla nich naj
mniej dostępną. Mimo to nie tracą nadziei i dla
tego walka będzie zacięta.

Izba handlowa w Oliebie wybrała posłem do 
Rady państwa p. P I e n  e r a .  Na stanowisku, 
jakie zajmuje dr. Plener, nie będzie mógł jed
nak piastować mandatu. Nie pozwolą na to 
Węgrzy, którzy uważają, że pomiędzy urzędem 
prezydenta wspólnej najwyższej Izby obrachun
kowej a poselskim zachodzi kolizya.

W G o r y c y  i i G r a d y s c e zakończono wy
bory do Sejmu wyborem posłów z wielkiej w ła
sności. Wybrano Alfreda hr. C o r o n i n i e g o ,  
dra R o i c a  i Antoniego K l a u c i c a .  W sejmie 
zasiadać zatem będzie 11 W ł o c h ó w  i 10 
S ł o w i e ń c ó w, a gdy hr. Franciszek Co r o -  
n i n i zostanie marszałkiem, oba stronnictwa bę
dą miały równą liczbę głosów.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 26 września.
wczoraj 

g. 10 w,
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 752"3min 753"2 mm 752 0 mu! 

+  18",6 

!•: i

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  11°,4 

NNE 1

oA

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) NNE i

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 81% 9 7 % 57%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 r> 0

Dział ekonomiczny.
Węgiel kamienny wydobywany jest obecnie 

w nader pokaźnej liczbie. Anglia pod tym wzglę 
dem pierwsze zajmuje miejsce. W ciągu ubie
głego roku dostarczyła ona olbrzymią cyfrę
188.277.000 ton węgla kamiennego, przy wydo
byciu którego zatrudnionych było 700.000 robo
tników. Drugie miejsce z kolei przypada Zje 
dnoczonym Stanom północnej A m eryki, produ
kującym rocznie 164 mil. ton; trzecie Niemcom: 
73 mil.; Austrya dostarczyła w tym przeciągu 
czasu 10.700.000 ton; Rosya i Francya po
6.250.000 ton; Australia 4 miliony; Japonia, No
wa Szkocya, Hiszpania i Włochy produkowały 
węgiel kamienny w wysokości 1 do 3 milio
nów ton.

Rosyjskie koleje. Do Polit. ('orrrspondnn- pi 
sza z Warszawy: Projekt nowego połączenia ko
lejowego między Austrya a Rosya., \ia  Toma-

Drezno, 26 września. Na wczorajszem posie
dzeniu przedpołudniowem kongresu literackiego 
przyjęto wniosek Maillard’a o zasadach, któreby 
do nadania prawa własności w państwach, na- 
eżących do unii berneńskiej, służyć mogły.

Przyjęto także wniosek p. Osterrieth z Hei
delbergu o przyjęciu zasad międzynarodowego 
prawa osobistego w stosunku do prawa w ła
sności autora.

Na wczorajszem posiedzeniu popoludniowem 
omawiano stosunek autora do nakładcy.

Kolonia, 26 września. Wczoraj przed połu
dniem zagajono posiedzenie 43 zebrania niemie
ckich filologów i nauczycieli w Guerzenich pod 
przewodnictwem dyrektora gimnazyalnego p. 
Jaegera.

W imieniu ministra oświaty wzięli tajni rad- 
cy pp. dr. Muench i Deiters udział przy obra
dach.

Ze wszystkich stron Niemiec, S/wajcaryi, a 
szczególnie Austryi przybyło bardzo wielu u- 
czestników.

Obrady potrwają aż do 28 b. m.
Paryż, 26 września. Podług urzędowej depe

szy z Majungi oświadczyli oficerowie przedniej 
straży, którzy do Majungi wrócili, żc oddziały 
wnioskodawcze w wyśmienitym znajdują się 
stanie.

Aix-les-Bains, 26 września. Cesarzowa Elż
bieta wyjechała wczoraj w południe' o godzinie 
12 min. 20 w stronę Culez. jak mówią, do 
Territek.

Petersburg, 26 września. Do Nawoje Wrfnnin 
piszą z W l a d y  w o s t o k u :  Japończycy zajęli 
z końcem sierpnia na wyspie F o r m o z i e  po 
ciężkich przejściach O z a n g h u a  i T a i w a n  
f u i maszerują teraz na A n p i n, gdzie po
wstańcy się zebrali. Siły japońskie wynoszą
60.000 żołnierza, mąią jednakże być jeszcze 
wzmocnione, gdyż wojsko częsteuii walkami jest 
znużone, a 3200 ludzi zapełnia szpitale.

Rzym, 26 września. Król i królowa odjechali 
wczoraj wieczorem o 5 do Monzy, żegnani przez 
ludność serdecznemi okrzykami. Ministrowie i 
naczelnicy władz zebrali się na dworcu kolei 
z wizytą pożegnalną.

Telegramy „Nowej Reformy “

(Telegramy własne „N. Reformy11).
Berlin, 26 września. Follcs Z ty  donosi, iż are 

sztowany pod zarzutem szpiegostwa Francuz, jest 
z rodu Luksemburczykitm i mieszkał w Pary 
żu; od dłuższego czasu utrzymywał on stosunki 
z poddanymi niemieckimi i zostawał pod nad
zorem tajnej policyi. A. resztowanie poddanych 
niemieckich w Magdeburgu, Essen i Berlinie 
nastąpiło dopiero wtedy, gdy z papierów skon
fiskowanych u owego Francuza nabrano p-zeko 
nania o ich winie.

Kolonia, 26 września. Kain. Ztg. donosi z 
B e l g r a d u ,  że królowa Natalia rozwija gorą 
czkową działalność, aby doprowadzić do skutku 
małżeństwo króla Aleksandra z pewną krewną 
carskiego domu.

Turyn, 26 września. Donoszą tutaj z >5ycy 
l i i ,  że musiano tam zamknąć kilka kopalń siar 
ki, skutkiem tego 46 tysięcy robotników zo
stało bez zajęcia. Z powodu niewysłowionej nę 
dzy robotników, grożą nowe rozruchy.

Belgrad, 26 września. Król Aleksander po
wrócić ma do Belgradu 1 października. Królo 
wa Natalia zabawi przez cały październik w 
Biarritz i zjedzie tu dopiero z początkiem listo
pada.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 26 września. Fremdeuhlatt omawia 
dzisiejsze otwarcie mostu na Dunaju w Rumu 
nii i jego ekonomiczną doniosłość. Austro-Wę- 
gry zawsze życzliwie spoglądały na rozkwit 
krajów, leżących na południowo-wschodniej gra 
nicy, z tem większą uwagą zwłaszcza na po 
stęp zbliżonej politycznie Rumunii. Dawniej 
państwo wazalów, jest dziś Rumunia ważnym 
czynnikiem w rzędzie państw europejskich, a 
stało się to przeważnie dzięki mądrości i sta 
łości króla, z którym naród nieoddzielnie się 
czuje związanym.

Budapeszt, 26 września. Za zgodą prezydenta 
ministrów nie odbędzie się w tym tygodniu po 
siedzenie Sejmu. W przyszłym tygodniu rozpo
cznie się dyskusya nad niezałatwionemi jeszcze 
projektami ustaw kościełno-politycznyoh. Przed
tem jeszcze minister skarbu przedłożyć ma bud 
żet na r. 1866.

Berlin, 26 września. F irdd . Atty. Ztg. upo
ważniona jest do ośw.adczenia, iż rozmowa ko
respondenta Pif/aro z kanclerzem ks. II oh  en- 
l o h e ,  ogłoszona w tymże dzienniku, wcale nie 
miała miejsca; dlatego też wiadomość Figara 
od początku do końca jest zmyślona.

Berlin, 26 września. Fatioiud Ztg. pisze, iż 
ś l . ą s k i e  w a l c o w n i e  zamyślają 25 h. m. 
podwyżkę ceny w ilości 5 marek Dziennik ów 
powtarza także wiadomość, jakoby r e ń s k o -  
w e s t f a l s k i e  walcownie 28 b. m. ceny wal
cowanego żelaza o 10 marek podwyższyć za
mierzały.

Drezno, 26 września. Międzynarodowy zjazd 
literacki przyjął wniosek delegata paryskiego 
Lermina, proponujący ułożenie katalogu wszy
stkich dziel naukowych i literackich wszelkich 
narodowości. N arad? nad projektem odroczono 
do zjazdu następnego.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskie] i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 26 września 1895.

Kurs w wab 
austr.

złr. ot.

100 55
106 95
121 80
100 95
J21 55

j  99 35
,1055 —

40 J 95
120 35

58 927,
: 11 79

9 54
, 45 35

5 70
-. Cena naf-

Zjednoczony dług, w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
L o n d y n .............................- - -
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 r i l a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 26 września. Ruble 129 
ty 16"60. Spirytus gotowy 15"50. Żyto na wio
snę 6 16. Pszenica na wiosnę 0"66. Owies na 
wiosnę 6-04.

Wiedeń, 26 września. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-90; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
96"50; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 75; 
4% listy banku krajowego 98"— ; 4 '/,%  listy 
banKU kraj 100"50; 5 obligi banku krajowe
go 102-— ; 4% Ust. kred. ziemsk. 56-let. 98'25; 
Akcye Karola Ludwika 222-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 324'— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-50; losy z 1860 na 500 złr. 152-75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195 50; akcye zakładu I red. dla 
handlu i przemysłu 404-75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 435'— ; Landerbank na 200 
złr. 286-40; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1059.

Berlin, d. 26 września. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 251-90 mrk. Austrya
cka złota renta 103-30 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101-30 mrk. Węgierska złota renta 103-30 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99-90 mrk. 
Austryackie banknoty 169-50 mrk. Akcye holei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
219-90 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol
skiego — ■— mrk.

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
ł'7VHtniejszenii warunkami.

KANTOR WYMIANY J W
Filii c k usrzvw ® ÓWBy L  30- ec6man  MIII U. K. uprzyw. z p r o w i n c y i  uskutecznia

Galie. Banku Hipoteczneao su- °Jwrot̂  p°czt̂  bez
r d  d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. L es ła w  B oroń sk i.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

S chich ta
j ę d r n o

mydło'
ze znakiem klucz jest najlepsze. Dostać można 
wszedzie. 2135 7 16

Abonenci „Nowej Reformy"1 nabywać mogą 
piękną heliograwurową kopię „Reytena11 J a n a  
M a t e j k i  w wielkim formacie 70 X 96 F] cm.
na grubym kartonie po cenie dla nich wyłącz- 
nic i znacznie zniżonej ,  t. j . zamiast za 6 złr. 
tylko 4 złr (z opakowaniem 4 złr. 36 et.). —
Zamówienia wraz z liależytością przesyłać na- 
leży pod adresem Administracyi „N. Reform y1.

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

- = )  M A G A ZY N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H
poleca świeżo nadeszłe w y r o t o y  M l c ó r k o w e ,  jakoto :

Albumy na fotografie, Pamiętniki, Portfele na banknoty, cygara i papierosy, Wizytówki, Portmonetki, Woreozki, 
Neoeoery podróżne i t. p. p o  o e n a o ł i  u a d e r  u m l a r k o w n t i T c h .
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t
Za duszo ś. p.

odpraw i się 
dn ia  2 8  w rz e in ia  b. r. t. j. 
w sobo tę  w kościele 0 0 ,  K apu

cynów o godzinie 10 rano

I  N abożeństw o ża ło b n e .
Subjekt zegarm strzowski

<loł.ry robotnik, potrzebny jako  kierownik do re 
nomowanegro. od lat wielu is tniejącego i n t e r e 
s u  z e g a r m i s t r z o u  s k i e g o  pod nader  ko- 
r/.ystnemi w aru n k am i  — Tylko rzeczywiście  zdol
ni panowie raczą łożyć '.woje oferty poi I „ Z e -  

g a r i n i “ t r * “  w Admin. „N. Reformy".

TE A TR  MIEJSKI W KRAKOWIE.
W piątek 27 września 1895

Na bezdrożach. |l 
I

S z tu ka  w .j ak ta ch  a (i ods ło na ch  
W a c ł a w a  Sawiczewskimgo.  o d z n a 
czona  na  konku rs i e  dr; ma tycznym 

Wyd z ia łu  k rajowego.
P o c z ą t e k  o  g o i l z .  7  —  K o n i e c  

o  g o d z i n i e  1 0 .

nilowy, przyjemnej powierzchowno 
s"i . z ehlubnemi świadectwami. znaj

dzie umieszczenie w handlu

Edwarda F u ch sa
w K rakow ie . 2210 1 o

Kalenica I-piętrowa
o 80 ubikacyrch, z ogrodem 260D  
sążni obejmującym . pod budowę 
si -f nada jącym . z woluej ręk i 

do 'sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela Ad- 

ini irsłracya „N. Reformy* pod lit, 
J. A . K . 2206. 2 2 0C 1 3

S u b j e k t
żonaty , posiadający szkołę handlową , poszukuje 
posady kierownika ,  lub udj .owicdiuego zajęcia w 
biurze, fabryce lub epsbdni .  Był d łuższy  czas 
sam odzie lnym  kierow nik iem  i może się poszczycić 

'św iadectw am i od swych pp chlebodawców. 
Adres : H .  K .  poste res tan te  K r a k ó w .

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(p. Zassów, stacya kolei i tel. Czarna),  poleca do 
k u l t u r  j e s i e n n y c h :

wszelkie gatunki krajowych drzew 
leśnych, tudzież ozdobne drzewka 
ogrodowe, krzew y i rośliny pnące.

C enniki  n a  żądan ie  odwrotną  pocztą franco. 
W ysy łka  od 5 p a ź d z ie rn ik a  218 4  2 10

Nowa

i i
m urow ana ,  cynk iem  k ry ta ,  otoczo
na  ogródkiem  , s tanow iąca  bardzo 
wygodna mieszkanie  d la  wijkszej 
rodziny, oddalona o k ilkanśc ie  m i
n u t  od ś ró d m ie ś c ia ,  jest z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a n i a  lub w y 
n a j ę c i a  względnie  w y d z i e r 
ż a w i e n i a .  W iadom ości  udziela  
p W .  K a j a ,  właściciel praco
wni ś l u s a r s k i e j , u l i c a  Z w i e 
r z y n i e c k a ,  l i i ,  K r a k ó w .

2011 12 0

Wino Sycylijskie

„MESSIM"
naturalny, czysty, zdrowy napój 

stołow y 2072 0 6
litr 45 cent.

poleca sk ład  win węgier
sk ich , anstryackich i za

granicznych

Maurycy Weindling
Kraków, ul. F lo ryańsla, L. 41.

[tum mistrza Maa-jki

Czytelnia
picza

w K rak o w ie  
ul. Bracka, L. 5,
tna na składzie 2 0  0 0 0  dzieł i spro

wadza ciągle 201's 4 te

nowości beletrystyczne
w języku polskim, niemieckim, fran

cuskim i angielskim.

Na obecny sezon
! R z e te ln o ś ć ,  t a n io ś ć  i  n o w o ś ć !

FRANCISZEK CUŻYDŁO
w Krakowie, Sukiennice, 27,
poleca swój św ietnie zao p a tr/o n y  skład w doborow e i efektow ne m ateryały 

krajow e i zagraniczne w wielkim wyborze :
Szew ioty, P a lm e rsto n y , M o n tagn iak i,  E id erdu ny  i W elury na p a 
leta ; Korty, K a m g a rn y  i M ilto n y  na ubran ia  m arynarkow e i żakietowe: 
Lo d e n y  na ubran ia  myśliwskie i h aw eło k i: W elury  na dam skie peleryny; 
K o czm e n y  na pokrycia fut er ;  Perzswieny i D o sk in y  na ubran ia sa 
lonow e; M a łe ry e  m undurow e d la  studentów  i c. k. s traży  s k a r 
bow ej; S u k n a  b ilardow e i liberyjne; M ate rye  do konnej jazdy ; 

K am ize lk i z im ow e jedw abne w różnych kolorach.
C e n y  n a j p r z y s t ę p n i e j  s z e .

Zam ów ienia z prow incyi uskutecznia się na jstaranniej odw ro tną  pocztą. 
O łaskaw e względy uprasza 2201 1 4

Franciszek Cużydło.

, 7 # &■ A
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| i
Zastępstwo firm zagranicznych.

Pobyt mój w Krakowie jest krótki!

C y r k  €*. N r J io ii ia n iia
w Krakowie przy -uLllcy Dietla. 

W p iątek  2 7  w rześn ia  o  g o d z . 8  w ieczó r

IY. Przedstawienie klownów i komików.
' l o t t o :  „R'to się cliufi śmiać, n iech pr/.yjd/.ie do cy rk u " .

W i e l k i e  Z a p a s y  uiiod/.y ham bursk im  zapaśnikiem p. F o l i i  i zapaśnikiem p.
R d w a r d e i u  K r e i n d l  o n - g r o ł ę  300 koron — W ystęp całego personnlu.

N a  zakończenie : K a n k a n  - w  s ą d z i e  c z y l i  ż y c i e  p a r y s k i e .

Ceny miejsc znane. — Kasa "otwarta od godziny 10— 1 w południe, 
a od godziny 2 po południu bez przerwy. 2100 4 

B ile ty  m ożna  n ab yw ać  od godz iny  10  ran o  do 6  w ieczorem  w g łó 
wnej trafice W. B u ja ń sk ie g t  p rzy  lin ii A — B.
W sobotę 39 września Drugie H igle-Łife.

Z po w aż an ie m  <3-. Schumann.

OOOOOOOOOOlOOOOCTOOOlOOOOOOOOOg

oC. k. austryackie koleje państwowe, g

podejmuje sie wvkonvwania:

f / y  B lD O W lift % K H TIIU
N r  A /$ /  mianowicie: wszelkich budynków, magazynów i -.kładów, fuiidamento-

ż' waii pod budowle i maszyny, kaualizacyj miejskich i domowych, wodociągów, 
zbiorników, wodotrysków, studni,  stropów, .sklepień, mostów, objektow przy 

budowlach wodnych i melioracyjnych, wież wodnych, kominów fabrycznych itd
Wykonuje i dostarcza wszelkich wyrobów  cementowych i betonowych,

a w szczególe:

Posadzki i płyty cementowe
gładkie, żłobkowane (relief), wzorzyste w rozmaitych barwach tak na podłogi, jak na chodniki, 

przejazdy i place publiczne, wyrabiane w sposób najnowszy i udoskonalony zapomoeą pras o zna- 
cznem ciśnieniu, lepszo i tańsze od kamiennych i steingutowych. Wykonuje sie także posadzki

według podanych wzorów 1 żadanych barw.

W I K O i l l  B E T O S łO W E
mianowicie: kamienie sztuczne, kolumny, filary, płyty gzymsowe i cokołowe, ornamenty, pokrywy 
na ogrodzenia i kominy, podkłady pod konstrukeye żelazne, balkony ganki ,  balustrady, płyty 
gładkie i kasetonowe do stropów, stopnic zwykłe, [tolerowane z sztucznego piaskowca i marmuru,  
wazy przed studnie,  płyty, opaski i rynny do chodników, miski pod rynny, kręgi i pokrywy 
studzienno;., r i i r j  kanały, studzienki (Orully), wylewy kuchenne, żłoby i rynny do stajen,  słupy

granicznej kamienic kilometrowe itp. 20^2 4 10

Fabryka dostarcza także wszelkich m a tena łów  i wyrobów budowlanych, m a jac :

SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH.
§ £  T erm inow e w yk on an ia  lub d o sta w y , Cenniki na żą d a n ie  o p ła tn ie .

(L Gr. 13. 98 .7W e\ 189y).

Ogłoszenie
Q  d o ty c z ą c e  ob ow iązku  stemplowania up ow ażn ień  do O
8  w n o sz en ia  rek la m a cy j o  zw rot w iącej p ob ran ych  n a- O  

le ż y to śc i  p rzew o zo w y ch  i re fa k cy i przez inne, do Q  
odbioru p r z e s y łe k  n ieupraw nione o*oby.8 O

----------------------------------  O
Przy wnoszeniu reklamacyj . dotyczących zwrotu więcej O  

pobranych należytości jf* ze wozowy oh i refakcyi , przez osoby O  
nieuprawnione do odbioru odnośnych przesyłek, podlegają w myśl O  
rozstrzygnięcia o. k. Mi listcryum Finttnsów, ogłoszonego w D z ie n - O  
niku rozporządzeń c. k. Ministeryum Handlu dla kolei żelaznych 
i żeglugi, w numerze liii z 1894 r. na stronicy 1048 liczba 
M. H. 28 .482 ,  także i poświadczenia wygotowano w formie 
kupieckich uwiadomień. mocą których osoby do odbioru prze
syłek uprawnione,  zgadzają się na wnoszenie wspomnianych 
reklamacyj przez innej osoby, do odbioru przesyłek nieuprawnio
ne, ostemplowaniu na podstawie §. 9 ustępu 2 ustawy z 29 lu
tego 1804 r. w dzienniku praw państwa, L. 20, tak, że odtąd 
wszelkie poświadczenia, upoważniające do reklamacyj, na stemplu 
wnoszono być winny, a mianowicie:

I. Pełnomocnictwa powinny być zaopatrzone w stempel na 
00 et. (poz. taryfy J JI ustawy o należytościach z dnia 
9 lutego ['sOO, L 00, L)z. u. p ,  względnie z d. 18 gru
dnia 1802. L. 8:i, Dz. u. p ). O

II. Cesyc stemplować należy stosownie do wysokości cedo- O  
wanej kwoty według skali II (poz. taryfy 82, 2, f. ust. O  
o należytościach).

III. Upoważnienia, wygotowane w formie listów kupieckich, 
stemplować należy jako przekazy kupieckie stosownie do 
wysokości przekazanej kwoty według ska li  I. (poz. ta
ryfy 11, 2. b. aa. względnie poz. taryfy 118 ust. o na
leżytościach i §. 4. ust, z 1 marca 1870).

W razie nicostemplowania, niedostatecznego ostemplowania, 
albo w razie przypuszczenia, że zeznanie cedowanej kwoty nie 
jest zgodne z prawdą (ad l i f t  odstępować sie będzie takie po
świadczenia przynależnej okręgowej Dyrekcyi skarbu, ctYem dal
szego traktowania

Do wymienionych na wstępie podań dołączać należy w myśl 
dodatkowych postanowień odnośnycn taryf (część 1.) do §. Ol 

O  (^) regulaminu ruchu dla Austro-Węgier,  do §. ->0 (4) regu
laminu ruchu Związku zarządów kolei niemieckich, względnie*O b ’ O C
do art. 12 międzynarodowego układu,  oprócz dokumentów do
w o d o w y c h ,  także i wyż wspomniane, p o . s z c z e g o l n e  poświad
czenia, które od wypadku do wypadku wystawiane być mają.

Wiedeń we wrześniu 1895. 2203 1

W. Stachowicz
krawiec*

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

p u l e m  b o g a t o

8
O

C. k. Generalna Dyrekcya
anstryackich kolei państwowycli.

1000000000100000000:0000000000
B a r d z o  w ie lk a  ilość  

osób p o le p s z y ła  sw o je  zd ro w ie  
ta k o w e  u t r z y m u je  p r z e z  u ż y w a n ie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUV!N’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc k*ew, daje się 
zastusować prawie wc wszystkń h chorobach < liro-1 
nicznych jakoto • liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe | 
kata; \ ,  dreszczu, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

‘ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 
r trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka.

P I ( J  U L K I  C A  U V I N  s ą d o  n a b y c ia  w e  
w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  a p te k a c h  ś w ia ta „  

w  P A R Y Ż U  :
F a u b o u r g  S a in t - D e n is ,  1 4 7  _

91 (50 0

ZSMtpilir-ZBTiy 
iogó rodzaju

ad wszel-
2!04 7 10

1  F  £ 1  M  6  W
j a k o t e ż  wszelkie a; tykuly

dla c. k . oficerów, urzcdniiińw w oj
sko wy cli i cywilnych  

Ceny umiarkowane.

K rakow skie

Stowarzyszenie pracy kobiet
}*!'/,< niosfo / a k l  łdy swojn

na ul. Kapucyńs rą, L. 7, I piętro,
obok kuśriula U0. k;i;nH-ynów.

1 'H R h  Birliznę męską.  <1 unską. (izirc-inną, ko
ścielną. oraz, wały wyprawy. \vc<lhi^ na jnow szyd i  
fasaniłw, po cenach umiarkowanych. 21.',8 3 3

Za r ;  innych krajów popierajmy przem ysł rodzim y!

Gal. a k c . T o w a rzy stw a  h an d low ego

Centralny Bazar krajowy
we Lwowie, ulica Karola Ludwika, L. 5, I piętro,

Bazar krajowy
w Jk rakow ie, róg ulicy W is lue j i św. Anny,

utrzym ują na składzie i p o leca ją :
i we"by czysto lniano, bieliznę stołową, ręcznik i ,  ś l i n k i itp.

Sukna

Płótna
PłócienUa kolorowe n a  sukn ie  damskie /, Andrychowa.
Barchany bia łe  i kolorowe.

naTubran ia  męskie  1 puletoty ostatn iej mody, 
n a  m un d u rk i  szkolne , zatw ierdzone uchwałą  c. k. I tady szkol

nej krajowej,
na  m un d u rk i  i płaszcze sokolskie polskie i ruskie,  
n a  b u r k i , k u r t k i , u b ra n ia  m yśliwskie  /, w ełny wielbłądziej 

i owczej,
n a  liberye, habity  i u b ra n ia  dla  służby miejskiej itp.,
do w ybijan ia  pokoi, mebli itp.

Botamiy i Peleryny damskie (krój h iszpausk i)  sławnekie. 
Burki męskie, s taw uckie  z w ełny wielbłądziej (fason uk ra ińsk i  i paletotowy). 
T r  n . p y  n a  łóżka, serwety,  bas * liki, fartuszki  huculskie.
T y T n . k n . t . y  z  Buc/acza,  tkane  złotem i srebrem ( w yłączna  sprzedaż n a  A ustryę) .
T C  i i i  m  y  na podłogi,  śc iany  itp. /, Okna, ( i l in ia n  T arnopo la  itp.
□ P o r - f c y e r y ,  Kośeiuszkówki, O unki,  C z a p k i ,  Pask i  dz io iinne .
Serdaki męskie , dam skie  i dziecinne,  z futrem i bez futra.
K oronki z Zakopanego, Kańczugi, P ie n ia k ,  Bobowy.
Koce i derki n a  łóżka, wózki i konie.
Powrozy i pasy.
K u f r y  podróżne koszovye, n ieprzem akalne .
K  osze do miasta, n a  kwiaty, bombonierki.  "Wózki dziec inne  itp. 
Meble bambusowo, dębowe, bukowe i z p r j ą h f  łoziny.
Rzeźby z Zakopanego, Kołomyi, Rym anow a itp.
Aa .i t foliki. yroby pla terowane srebrne i ze

stali lLuxe. Szkło itp., itp. P-ISO ń t>

Ceny znacznie nizsze niż zagraniczne!
W iększym  odbiorcom  daje się odpow iedni opust.

! Wspierajmy przem ysł krajowy !

H
£

u.

Zdolny korespondent handlowy
w języku francusk im  . polskim i rosyjskim bie
gły, p rag n ąc  przenieść się z żoną i dzieckiem 

do h a l icy i ,  pos/.ukuje p o s a d y .  
Z g łoszenia  pod adresem : M.Ad. Warszewski,

Pari8, rue Humboldt, 25.  219 . 2 2

^ e n t ó w
lc  Atr p r a w n ie  d o z w o - l

I

M
do spr/.cdaży 
l o i h y e l i  na ra ty  w myśl a r ty k u łu  XXXI ■  
ustawy z r  1883 przyjmuje się pod bardzo B  

tjti ł kor/ .ystnemi w arunkam i.  32 b 1 
Hauptstadtische Wechselstuber Gosellschaft, 

A d l e r  A  H n i l a p c s t .

WI iy
syslcm n am erykańskiego, w oke>- 
licy K rakow a, u rząd/.on , do m iewa ży
tniego, oraz k ilk a  morgów grnn-
t u ,  w raz z całym inw entarzem  i te
goroczną kresceneyą, z pow odu słabo- 

śę.i właściciela, 2114 ł> 5 
z wolnej ręk i do sprzedania. 

Pośrednictw o wyłączone 
Bliższej w iadom ości udzieli Wny Sta- 

chorski, Kraków, uiiua Floryanska, 37

Kamienica ll-piętrowa
i .  o l i e y n a m i  i  o g r ó d k i e m ,  w ybornie  się 
r en tu jąca  , w najzdrowszej o/.ęśei Krakowa (na 
Szlaku), z powodu działu familijnego jest z wol
nej ręki < l o  s p r z e  t a n i i i  lub r . a m i a u y

na mniejsza za stosowną dopłatą.
B l i / . s z a  w i a d  mośR u  p r o f .  M a z a n o w s k l e g o ,  u l.  

S t a r o w i ś l n a ,  L; 19, II p i ę t r o .  2 1 4 ts 4  5

P e n s j o n a t  |
fi YIT 1 Tl 1 • • H

 ̂li. Wandy RopsKis]
w JKrakowie

ulica św. Jana, L. 15, II piętro, f
1906 p i ł a e  ks. Lubomirskiej.  12 12 t f

M U ż  niezawodna
otrzymuje się przez użycie  K r e m u  t i t a r z o -  
w e g o  ,  zwanego „G es ieh tspom ade" ,  który usu 
wa w przeciągu ki lku dni  p i e g i , l i s z a j e ,  w ą g r y  
i w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e ,  czyniąc  płee p iękną, 
b ia łą  —  Dostać m ożna w p i e r w s z y m  s k ł a d z i e  
a p t e c z n y m  A .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a 

k o w i e ,  u l i c a  S t r a d o m ,  L. 7 .
S ł o i k  6 0  c e n t ó w ,  1 4 3  1 0 7  0

SlahoM * m ę s k ą
s k u t k i  s z e z r n i r u i c j  t a j n u d i  i r r z e c h ó w  m ł o 
d o ś c i  , u r n / ,  i n n c h  n u d i i z f ć  n i s z c z ą c y  cdi 
/ . d r o w i e ,  j . ik | c c  n o  i t ' w : d c  u s u n ą ć ,  p o 
u c z a  j  - d y n i e  w  d  y  li w y d a n i a c h  i o z -  
! i '  > p c w s z c r l i n i i - n  i k s i i ż k u :  a  2 2

O r a  R e t a u  ’a

cena wydania polskiego 1 złr.
Tysiące, znalazło w niej objaśnienia  

swych t h r p i e ń  , a  za użyciem kuraeyi  w 
toj książnic zaleconej odzyskało zupe łną  
swą siłę męską.  Za nades łan iem  nalcży- 
tośei, o trzyma się książko w kopercie f r a n 
co yr/.oz V O r l a g s - . t l i t y i l z d u  R. F .  
B i e r i f c j  w  L i p N k u ,  N eu in a rk t  15 

W  K r a k o w i e  m a n a  sk ładzie  asię-  
g a r n i a  J .  M .  H i i n u i e l b l a i i a .

Buchalter rutynowany
koi'cspondcnt w n iemieckicm i polskicm, zdolny 

u rzędn ik  fabryczny, poszukuje posady. 
Z głoszenia pod „ P a w e ł ,  4 0 “  poste re

stante  K r a k ó w . 2T51 8 10

Osoba starsza z dobremi świadectwam i,  u- 
uiiejąca dobrze gotować i 

znająca sio na  gospodarstwie wiejskiem , poszu
kuje o b o w ią z k ó w  g o s p o d y n i-

VViadoino.ść : Kraków, ulica Sławkowska , 28, 
na dole, oficyny. 2192 2 2

Prawdziwe ołomuniecKie

s e r t L i
wysyła 65, 80 

1997 23 30
55,za zaliczką po 45, 

centów za Kopę

fabryka s sr ó ł t. O sp a ła  *  M e li ic a s P
(Muglitz) pod Ołomuńcem.

» w
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1 ^  '  K i J0DZIB ZEUZi KltZMIENKTK

MiTT-TOtt A p ro b o w a n e  p rz e z  n i u
A kudemią  medyczny 

|  w P a r y ż u ,  a d o p to w an e i  
Ip rzez F o r m u la rz  offl " 

c ia lny  francuzki,  satik* 
c lonow ane  przez rad<j 1*55 n  

^  M edyczną w Pete rsburgu .  ^
Po s ia d a jące  ró w nocześn ie  w łasnośc i  J o d u  ^  

0  i żelaza, p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w yłącz n ie ,  w e  J  
^  w sz ys tk ich  rodcn jach  cho rób ,  k tó r e  w y w o -  ®

: łu je  z a ro d e k  skrofu l iczny  •puch lir iy . zatha- ^  
n ie  k a n a łó w , h u m o ry , etc.) s łabości,  prze- A  
c iw  k tó r y m ,  z w y k łe  żelazo je s t  z u p e ł n i e j  

w  b e z s k u tec zn e m ;  w  C h lo r o z i e  (b ladaczce i ,  g  
9  w L e u c o r r h ś e  (b ia łych  upław ach),™  A m e -  V  
Ę k  n o r r h ó e  iz a trz y m a n ie  zu p e łn e  lub  częścio - ^

• we reg u ia rn o sc ilt w  S u c h o t a c h ,  w  Syf i l is  a  
o r g a n i c z n e j  e tc .  O s ta te czn ie  p o d a ją  one  ^  

®  lek a rz o m  ś ro d e k  t e r a p e u ty c z n y ,  nadzw y-  ^  
^  czaj s i lny ,  do  p o d ż y w ia n ia  o rgan izm u  i do ^

• w z m ac n ia n ia  *konstytucyi  I im fa tycznych ,  a  
s łab y c h  lub  o s łab ionych .  J

9  N . B . — J o d  nieczystego lub  z epsu tego  w  
^  żelaza, j e s t  l e k a r s t w e m  n ie p e w n e m ,  roz- 9  
A  d rzaźn ia ją cem .  J ako  a o w ó d  czystości  i ^  

au ten tycznośc i  p r a w d z iw y c h  P i g u ł e k  a  
t B l a n c a r d a ,  żądać  na leży,  naszą p ieczęć  na ^
I srebrzą  i p o d p is  nasz  n i-  y / ? /  
I n in ie j  szy po ło żo n y  u spo- 
I d u  z ie lonej  e ty k ie ty .

™  A p te h a r z  w  P a r y żu ,  buk bonapartk, 40 ^A  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. M
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3
lub cała realność z ogro
dem, przy ulicy Mickiewicza, 144, 
w Podgórzu , do sprzedania.
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier J  fabryki Brać: Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządek drukarni A. Szyjewski.
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